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Wychodzi 


CODZIENNIE 


o godz. 5 popol. 


Do nabycia w całym 


kraju w trafikach od wiersza. 


Kraków, Piątek, 21 stycznia 1910. 


PRENUMERATA: w Krakowie już z dostawą do domu i na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 h. (kwartalnie 4 Kor. 50 h.) W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50 hal.; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hai. 
Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. 
- Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony. 


Rok [IL 


Pojedynczy numer 


l 


tak w Krakowie 


- Nadesłane po 60 hal. 


i biurach dzienników. 


Wydawca : 


Redakcja i A 


dministracja: ul. Florjańska 1. 32, II p. — Telefon Nr. 565. 
Za spółkę wydawniczą Władysław Wąsowicz. 


jak i na prowincji. 


Naczelny i odpowiedziałny redaktor: Władysław Wąsowicz. 


Sprawozdanie 


Z procesu Borowskiej 


wewnatrz numeru. 


Mowa posła Witosa 


w rozprawie budżetowej dnia 15 bm. 


Poseł ludowy, jeden z  najinteligentniejszych 
włościan w Sejmie, wiceprezes sejmowego Klubu 
ludowców, przemówił w te słowa: 

Wysoki Sejmie! W ogólnej debacie budżetowej, 
toczącej się obecnie w tej W. Izbie, przedstawi- 
ciele różnych stanów i stronnictw mieli sposo- 
bneść wypowiedzenia swoich poglądów spole- 
cznej, politycznej 1 ekonomi znej natury. 

Wnosząc się na piedestały wielkiej polityki, wy- 
tknęli drogi, któremi ona wedlug ich zdania po- 
stęnować powinna. 

Zabierając glos jako reprezentant włościaństwa, 
nie czuję się powołanym do ocenienia, ktora z 
tych rec: pt tu podany:h z osobna, czy wszyst- 
kie razem wzięte, uzdrowią nasze stosunki spo- 
łeczne i zapobiegną tej ogólnej chorobie krajo- 
wej, coraz bardziej sie wzmagającej, która się na- 
zywa: niedoborem -budżetow:m, 

Nie uważam bowiŁm za stosowne, w myśl le- 
kcj, danej tu nam włoścanom przez ks. Suja- 
łowskiego, ażeby się chwytać rzeczy, przechod.ą- 


|: moje siły, lekcji, która da się streścić w sło- 


wach: „pilnuj kowalu mista a nie mięszaj się np. 
do astronomji!* 

Chciałbym tylko zwrócić uwagę p. ks. Stojało- 
wskiego, ztóregn niestety — jak widzę, niema Gal 
beenie tu w Izbie — że występuje on tu wbrew: 
zasadzie, którą jako dogmat-głosił przez lat 30-ci, 
i że gdyby nawet było uzasadnione jego twier- 
dzenie, iż włościanie nie są jeszcze dziś zdolnido 
piastowania obowiązków poselskich i obywatel- 
skich, to obelga ta, w twarz włościaństwu rzuco- | 
na, zwróciłaby się przeciw tym, którzy sprawu- 
jąc rządy w kraju, przez całe lat dziesiat:i stwa- 
rzali sobie dobrze dla siebie politycznie usposo- 
bionych niewolników, zamiast przysposab'ać do-| 
br e uświadomionych obywateli kraju! (Brawa).| 

Faktem też jest ogólnie znanym. że zamiast 
podnosić zdrową oświatę, tamowano bardzo czę 
sto jej rozwój! 

Przemowa moja będzie się tu więc obracać c- 


włościańskim oświaty! Gdybyśmy policzyli te gmi- 
ny, które przez lat dziesiątki na bardzo liche swe 
dochody nakładały dodatki — i to nawet wbrew 
ustawie — na cele szkolnictwa, bo przecież nie 
jest rzeczą tajną i jest bardzo wiele dowodów 
na to, że jeżeli gmina powinna była dostarczyć 
120 proc., to ona często złożyła i 500 proc. na 
cele założenia i utrzymania szkoły. Rzecz wiado- 
ma, że w Se mie przez dwie sesje pojawiała się 
ta sprawa, że wiele gmin za tę dążność, ażeby 
mieć u siebie budynek szkolny i oświatę, zmu- 
szano də prestacji na płace nauczycieli — i do 
tego czasu gminy te nie są od tych prestacji 
zwolnione ! Musimy więc uważać, że jest to pe- 
wnego rodzaju kara za pragnienie oświaty, tem 
bardziej dotkliwa, że niejednokrotnie prestacje te 
prze hodzą całą wysokość budżetu danej gminy. 

Trzeba też wziąć na uwagę, że bardzo wiele 
tych szkół, ma tak wielkie okręgi szkolne przy- 
dzielone, że ze wsi więcej odległych uczęszczanie 


koło naszego szarego, chłopskiego codziennego ży- do tych szkół jest wprost niemożliwe. I jeżeli 
cia i okeło tych wszystkich przyjemności, które | wyniki z działalności tych szkól nie są take, jak 
są z niem nierozerwalnie złączone.  pragnęlibyśmy je widzieć, to bardzo dużo do te- 
| Sprawozdame komisji szkoinej z ubi'głego ro-|go przyczyniło się to, że wiele dzieci z powodu 
jku przedstawia, że w kraju naszym już tylko złych dróg, zawieji śnieżnych i t. d., nie jest 
w klaus t gminach wogóle szkół ludowy'h bra-!w stanie do takiej odległej szkoły regularn:e uczę- 
kuje. Cieszyćby się więc wypadało, że w żadnej szczać. 

gminie sikoly nie br.knie. Jednak, gdybyscie cheie-; Gdybyśmy wzięli na uwagę, że oświata dzi- 


li rozpatrzyć, jakie ofiary te gminv poniosły, ile siejsza po szkołach ludowych da się porównać 
:nspektorowie i inne władze poniosły trudów, a- dn ł.jówki zapal nej w izbie, będącej mieszka- 
żeby czasem w sposób nawet niclieujący z po- niem dworskiej czeladki (brawa), to mielibyśmy 
sagą tych władz, wyciągnąć grosz na cel stwo- obraz, że jeszcze nam bardzo daleko do tego, 
rzenia budynsu szkolnego i udzielania dzieciom aż'by prawdziwa oświata na wsi zapanowała. 

| 


LAFEADIO HEARM. 


Na stacji kolejowej. 


Wczorajszy telegram z Fuknoka zawiadomił, 
że władze ślełcz» przyłapuły tam zuchwałego 
zbrodniarza, którego dziś południowym pociągiem 
przywiozą do Kumamoto dla przesłuchania sądo- 
wego. Policjant z Kumamoto wyjechał rie.wlo- 
cznie do Fuknoka, aby więżnia wziąć pod dozór. 

Przed czter ma laty włamał się siluy złodzie; 
norą do pewnego domu przy uley Atl tów, ste- 
roryz.ował i spętał mieszkańców i zagrabil bardzo 
wiele kosztowności. Śledzony zręcznie przez poli- 
cję, zostal przyłapany w przeciągu 24 godzin, a 
więc zanim jeszcze mózł .rozpo'ządzać swoim łu- 
pem. Lecz w drodze na policję zerwał kajdany, 
wyrwał urzędnikowi, który go przychwyci: szpa- 
dẹ, zamordował go i uciekl. Odtąd nic o nim nie 
słyszano. 

Dopiero zeszłego tygodnia pewien detektyw 
z Kumamoto zwi dzając przypadkowo więz e ie 
w Fuknoko spostrzegł p między robotnikami wię- 
ziennymi fizjognomię, która mu się przed cztere- 
ma laty wba w pamięć i odtąd go nie opu- 
szczał. 

— Kto jest ten człowiek? — zapytał dozorcy 
więziennego. 

— Zł dziej — była odpowiedź — zapisany tu 
jako Kusabe. 


„KOSMOS 


Det:ktyw podszedł ku więźniowi i rzekł sta- tłum pchał się naprzód, aby lepiej zobaczyć, ale 
nowczym tonem: sposojnie i milcząco. 

— Kusabć nie jest Twojem nazwiskiem! Ne- Wtedy porucznik policyjny zawołał: 
mura Tächi! szukają Cię w Kumamoto od czausu| „Sugihara San! Sugihara O-Kibi! Czy jest tu- 
pop Inienego mordu! taj?“ 

Zaskoczony w ten sposób winowajca wszystko| Stojąca tuż przy mnie wątła, mała kobiecina, 
wyznał. 1z yeu na plecach, odpowiedziała „Slai“ i 
AN" ZN ZA Sa a e ma | przepychając sie przez tium, "wysunęła SIę na~ 

Poszedłem z wielkim tłumem ludzi, aby być a. P Sai l A y 
świadkiem przybycia na stację. Spodziewałem się| Była to wdowa po zamordowanym urzędniku, 
że zobaczę 1 usłyszę w około siebie objawy gnie-|a dziecko, które niosła, jego synem. 
wu i złości tlumu i obawiałem się nawet gwal-| Na skinienie porucznika tłum cofnął się wsterz, 
towniejszych wybuchów. Zamordowany urzędnik |tak aby zostawić wolne miejsce w okuło wi, Źnia 
p licyjsy był bardo lubiany; jego krewni byli|i jego eskorty. 
prawdepodobnie między widzami, a meiło h ku-| Kobieta z dzieckiem, stanęła teraz twarzą w 
mamocki nie jest bardzo wyrozumiały. Spodzie- | twarz rrzed mordercą swego męża. 
wałem się też, że za tanę silny oddział pohcji,j W około nich zapanowała śmiertelna cisza. 
wystany tu z urzęłu dla utrzymania porządku. 


Nie do kobiety prz mówił porucznik, lecz do 
Wszystkie pr.ypuszcz moje były fałszywe. dziecka. Mówił cicho, lecz tak wyraźnie, że mo- 
glem uchwyc.ć każdą zgłoskę: 

„Malcze, oto jest człowiek, który zamordował 
twego ojca przed ezterrma laty! Nie żyłeś wte- 
dy, byłeś jeszcze w łonie matki. Jestto wina tego 
człowieka, że nie masz ojca. On pozbawił cię 
miłości i opieki ojcowskij! Spojrz na niego! (to 
inówiąc, przył żył porucznik rękę do brody zbro- 
dniarza, i przymusił go do podniesienia oczu) 
Patrz bystro na niego, chłopczyku! Ne bój się! 


Poci.g zatrzymał się Wśród zwysłych sven po- 
śpiechu i g'aru, pędveni» i stuku podróżnych 
noszących „geta“, inawoływań chłopaków sprze- 
dających ja.ońską gazetę 1 kumamocką lemo- 
niadę. 

Ge aliśmy prawie pięć minut za barjerą. 

Wtem ukazał się posuwany naprzód przez 
sierż nta policyjnego więzień — kolos o dzikiej 
i «rap'eżnej twarzy, ze schyloną głową i skutemi 
na plecach rękoma. 

Więzień i dozorca zatrzymali się przy wyjściu, 


y“ wti do papierosów 


wszędzie do nabycia. 


| Przykre to, ale to jest twoim obowiązkiem! Patrz 


na niego!* (Dok. n.) 


RET Pe í . 
St. Woloszyńskiego 


W KRAKOWIE. 
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Nie potrzeba sięgać daleko. Wystarczy wziąć 
pierwszy lepszy podręcznik szkolny, ażeby zro- 
zumieć, że oświata szkolna nie jest prowadzona 
w narodowym kierunku. (Brawa). 

Nie jestem nielojalnym obywatelem państwa, 
do którego z musu należę — jednak muszę za- 
znaczyć, że zamiast stwarzać oświatę narodową, 
zamiast wpajać w umysł dziecka czyny bohate- 
rów narodowych — stawia się mu na wzór dzie- 
je innego narodu, aczkolwiek dziś z nami zwią- 
zanego, ale narodu, który nie jest niczem innem, 
jak tylko nurodem, który nas potrafil ujarzmić! 
(Brawa i oklaski). (C. d. n.) 


GENERALNA BATALJA. 


Lwów, 19 stycznia. 


= Generalna debata budżetowa wreszcie skoń- 
czona! Brakuje wprawdzie jeszcze dotąd przemó- 
wienia namiestnika, które przyjdzie prawdopodo- 
bnie jutro — ale namiestnik koncentruje się za- 
pewne w swej mowie na odparcie zarzutów, 
podniesionych w czasie dyskusji budżetowej i roli 
ezynnej w tej debacie nie odegra. Zresztą byłaby 
ona już poniekąd spóźniona, bo wszyscy odkryli 
już karty, bitwa stoczona i namiestnik może już 
najwyżej wkroczyć na... pobojowisko. 

Batalja była tak mordercza, jakiej Sejm już 
dawno nie oglądał. Byla szeroka i interesująca, 
bo obracala się nietylko około polityki krajowej 
ale ogarnęła całokształt polityki polskiej w tym 
zaborze i potrącała o problemy zasadnicze. O 
sprawie objętej porządkiem obrad „o budżecie 
na r. 1910", prawie że nie mówiono, bo sytua- 
eja polityczna i namiętności partyjne posłów 
do walki przedewszystkiem na tle polityki ogól- 
nej. — Nabrzmiałą bolączkę trzeba było raz roz- 
ciąć, choćby operacja miała być bardzo bolesną 
i niebardzo licująca z dotychczasową tradycją 
Sejmu. 

Odtąd bowiem — o ile na Sejmie o polityce 
państwowej mówiono — wyrażano się pod a- 
dresem Koła polskiego we Wiedniu — prawie 
wyłącznie w superlatywach. Tego roku bylo ina- 
czej! Caly Sejm — z wyjątkiem lewicy — a ści- 
ślej mówiąc z wyjątkiem wszechpolaków (no i... 
ks. Stojałowskiego, ale o nim trudno powaźnie 
mówić) zwrócił się przeciw polityce więk- 
ai Koła i politykę tę niedwuznacznie po- 
Gp. 

Krytyka mówców konserwatywnych — szcze- 
gólnie pp. Starowiejskiego i Hupki — obracały 
się głównie dokoła kwestji specjalnych. Atako- 
wano większość wiedeńskiego Koła głownie za 

- kwestje traktatów handlowych i za zlekceważenie 
uchwał Sejmu w tej materji powziętych. Z lekka 
tylko potrącano o caloksztalt tej polityki, bo 
konserwatystom nie wypadało, nie wolno było 
krytykować tej polityki, której zasadnicze linje 
oni sami kreślili. Do postawienia tej walki na 
tle zasadniczem, ogólnem, trzeba było kogoś no- 
wego, kto nie wlókł za sobą grzechów przeszłości 
ale wszedł w wir polityki państwowej jako ży- 
wiol świeży, w żadną stronę nie zaangażowany 
i mający wskutek tego możność wpływania na 
losy tej polityki tak, jak tego interes narodu 
wymagał. 

Można być przekonanym, że nie przyszłoby do 
tak radykalnyce porachunków z wszech- 
polakami i do tak genialnego ich „lania“ —- 
gdyby mówcy wszechpolscy zachowali się w de- 
bacie ogólnej przyzwoicie i byli powściągliwsi w 
mowach, wynurzeniach, arogancji i napaściach na 
inne stronnictwa, a zwłaszcza na Polskie Stron- 
nictwo Ludowe. Ale wszechpolacy są partją „eks- 
panzji* i nie mogę sobie nigdy podarować pro- 
wokowania przeciwnika. 

Ton mowy p. Głąbińskiego był wprawdzie 
lagodny i „ciepły* — ale nagromadził on w 
swej mowie cały szereg szczegółów nieprawdzi- 
wych, zręcznie usiłując zwalić winę niepowodzeń 
politycznych na gruncie wiedeńskim na kogo in- 
nego i wskutek tego te szczegóły dopraszaly się 
wprost sprostowania w imię prawdy i sprawie- 
dliwości. Tenor mowy p. Adama był arogancki, 
prowokujący. Wprawdzie nie we wszystkiem. Bo 
zaraz na samym początku swej mowy — poseł 
Adam stchórzy! przed marszałkiem, pamiętając 


GAZETA POWSZEGHNA 


czasie takiej samej dyskusji budżetowej. Szczegół 
ten zauważyli zdaje się nie wszyscy posłowie, bo 
rozgrał się on po ciehu — ale tem nie mniej jest 
on dla „odwagi wszechpolskiej“ bardzo chara- 
kterystyczny i dla ilustracji wszechpolskiej „eks- 
panzji* bardzo znamienny, 

Po krytyce „władz centralnych* w kraju chciał 
się poseł Adam zabrać do krytyki władz krajo- 
wych. Marszałek wówczas był zajęty podpisywa- 
niem jakichś aktów. Gdy tylko poseł Adam wy- 
mówił słowo „administracja krajowa* — marsza- 
lek podniósł głowę do góry, wpatrzył się w po- 
sła Adama i czekał krytyki. W tej samej chwili 
poseł Adam dał pokój krytyce i złożył tylko „o- 
świadczenie*, że;ze względu na ranny epizod z po- 
słem Staruchem (znana awantura p. Starucha o 
regulamin) on (p. Adam) od oskarżenia rządu 
krajowego... odstępuje i chowa je sobie na „czas 
stosowniejszy*. 

Marszałek w czasie tej deklaracji, złośliwie się 
uśmiechał, po złożeniu jej pokręcił wąsa, jakby 
chciał powiedzieć „oj — oj*, potem zanurzył po- 
tężną głowę znów w akty a possł Adam prze- 
szedł do „omówienia* „śmiałości wszechpolskiej 
polityki*, jej „ekspanzji* na innych polach. 

Ta właśnie „ekspazywna* część przemówienia 
posła Adama była wprost prowokująca, wedle 
„teorji* wszechpolskiego mowcy, Stronnictwa 
polskie dzielą się na dwie kategorje: „narodowe“, 
„klasowe*. Jedynem stronnictwem „narodowem* 
są wszechpolacy i stąd ich „ekspanzja* — reszta 
to bagaż „klasowy*, który z rozrostem „idei naro- 
dowej“ musi zniknąć z powierzchni ziemi, Stąd 
też obecna walka kraju. W tej walce ściera się 
ideja „narodowa* z ideją „klasowości*, ponosi 
klęskę po klęsce, bo jest ideją niższą. 

Ta „teorja* wszechpolskiego ideologa wisiała 
nad Sejmem przez 3 dni i ostatecznie nikt nie 
chciał, czy też nie umiał do niej się zabrać. Do- 
bral się do niej dopiero pos. Stapiński w swej 
poniedziałkowej mowie i bez frazesów postawił 
rzecz na gruncie realnym. Co znaczy — pytał 
pos. Stapiński — stronnictwo „narodowe“ w prze- 
ciwieństwie do klasowego*. Polakami jesteśmy 
wszyscy“, renegatów tylu, aby mogli stworzyć ja- 
kieś stronnictwo u nas niema. Więc czem jest 
ów doczepek „narodowy* — wobec tego, że 
wszystkie stronnictwa stoją na gruncie p olski m, 
narodowym? Czemu się on przeziwstawia? 
Niczemu! Jest „sympatycznym“ frazesem, bez- 
treściwem „tam — tam* jest biciem w dzwony 
na nieistniejące niebezpieczeństwo „nienarodowo- 
ści', jest podejrzeniem, kalumnją rzuconą na re- 
sztę stronnictw polskich. Bylibyśmy kupą piasku, 
a nie wielkim narodem z taką przebogatą prze- 
szłością, gdyby idea narodowa zaczynała się u 
nas, od czasy... powstania wszechpolaków. 

Dobrze, że z tem bluźnierstwem narodowem, 
bo inaczej tego, co wszechpolacy wygadują i wy- 
pisują, nazwać nie można — raz się publicznie 
w Sejmie rozprawiono, bo tym pustym frazesem 
wprowadzali nieraz wszechpolacy w zakłapota- 
nie swych przeciwników. Dobrze, że wykazano 
raz cały bezsens i całą arogancję wszechpolskiej 
ideologji która naród podzieliła na „Polaków“ 
i „Pólpolaków" i tym frazesem wojuje w pra- 
sie i na zgromadzeniach, a w ostatnich czasach 
zaczęła nim szermować nawet w ciele ustawoda- 
wczem. 

Poseł Stapiński w pościgu za „narodową 
ideologją'* wszechpolaków poszedł dalej, 

Taksamo — mówił — jak nonsensem jest u 
nas dzielenie stronnictw na „narodowe“ i „nie- 
narodowe", tak samo nie można ich dzielić na 
„autonomiczne“ i „nieautonomiczne*. Nie ma tu 


Piątek, 21 Stycznia 1910. 


w tej sali, mówił pos. Śtapiński, ani je dnego 
polskiego posła, któryby nie był autono mistą! 
W kraju wszyscy domagają się rozszerzenia au- 
tonomji, więc i stronnictwo „autonomistów * jest 
u nas zbyteczne, bo autonomicznym jest caly 
polski naród. 

Cóż więc zostaje jako jedyna realna po- 
dwalina dla tworzenia stronnictw politycznych, 
których rację bytu i wszechpolacy uznają? Jedynie 
reprezentacja interesów poszczególnych 
klas i grup spolecznych. Zasada ta zobowiązuje 
wszystkie stronnictwa nawet  wszechnarodowe 
stronnictwo wszechpolskie, bo wszak przy gloso- 
waniu nad traktatami handlowymi wszechpolacy 
(z miast) głosowali przecież wszechpolakom (ze wsi) 
i cała ideologja wszechpolska w puch została 
rozbita. 

Poseł Stapiński postawił walkę z wszechpola- 
kami na gruncie zasadniczym i w kroczył śmiało 
w tajne kurytarze ich krętackiej „deologji*, rozbił 
je w puch, wykazał, że wobec realnych problemów 
nie może się ona ani na chwilę ostać, wskazał 
przykłady z dziedziny praktycznej polityki i — 
zwycięstw na całej linji. Z wszechpolakami wogó- 
le tylko na tem tle walka jest możliwa i kto my- 
Śli na serjo o walce ztą — słusznie przez kogoś 
nazwaną „wysypką na naszem ciele narodowem* 
ten zawsze od gruntu i zasad wszechpolskiej „ide- 
oglogji* zacząć powinien. 

Po strzaskaniu podwalin — walka z wszech- 
polakami była już znacznie ułatwiona. Poseł 
Stapiński ograniczył się tylko do sprostowania 
tego, co przekręcił posel Głąbiński. Wykazał, dla- 
czego zmarnowano całą ubiegłą sesję parlamen- 
tarną, dlaczego solidarność Koła polskiego nie 
jest — wobec takiej polityki, jak obecna — do 
utrzymania, rozwalił cały kunsztowny gmach 
oszczerstw, napaści na Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe z powodu sojuszu ze stańczykami, krót- 
kiem a stanowczem stwierdzeniem, że między 
ludowcami a stronnictwem krakowskiem niema 
żadnego sojuszu ani jawnego ani tajnego i że 
wszystko, co on na ten temat mówi i pisze, jest 
bezecnem kłamstwem. 

Wyjaśnił wreszcie posel Stapiński powody za- 
chowania się Banku parcelacyjnego, czemu winni— 
prócz ogólnej depresji ekonomicznej i złej kon- 
junktury — w pierwszym rzędzie wszechpolacy, 
którzy od szeregu lat budzili nieufność do tej 
instytucji. U nas każdą młodą instytucję możnaby 
ubić, jeżeliby ktoś miał czelność i sumienie tak 
ją zdyskredytować, jak to wszechpołacy zrobili 
z Bankiem parcelacyjnym. 

Mowa posła Stapińskiego uczyniła na Sejmie 
niezwykłe wrażenie. Mimo, że trwała ona równo 
dwie godziny wysłuchał jej Sejm z nieustającem 
naprężeniem i uwagą. Podobnej generalnej ba- 
taljj wogóle Sejm jeszcze nie widział, bo nawet 
w czasie najsroższych walk konserwatystów z po- 
słami ludowymi walka obracała się głównie o- 
koło kwestji szczegółowych lub lokalnych. W tej 
bataljj padła wszechpolska  „ideologja*, padła 
„ekspanzja*, padła polityka państwowa i krajo- 
wa. Wszechpolacy batalję przegrali. W Sejmie 
zostali zupełnie odosobnieni — bo nie bronili 
ich nawet wspóltowarzysze niedoli z lewicy. Ha- 
sło: „ludzie dobrzy, łączcie się przeciw szkodni- 
kom narodowym i politycznym* — zwyciężyło. 

Dziś pozostał im tylko gorżki posmak, którym 
się zdradzają przed narodem w swym lwowskim 
organie, pisząc, po co właściwie tę walkę polity- 
czną do dyskusji budżetowej wprowadzono. Tak 
jakby tę walkę wprowadził któś inny, a nie 
wszechpolacy! 


Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO. 
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Z Rady miejskiej. 

Rada miejska odbyła wczoraj wieczorem po- 
siedzenie pod przewodnictwem dra Lea. Prezy- 
zydent zawiadomił obecnych, iż deputacja Rady 
m., wysłana do Ignacego Paderewskiego w Wied- 
niu, doznała życzliwego przyjęcia. Tak Paderew- 
ski, jak i Wiwulski zgodzili się, by pomnik Ja- 


względem administracyjnym wcielone do Krako- 
wa nieodwołalnie dnia 1. kwietnia b. r. Magistrat 
pracuje obecnie nad ułożeniem budżetu, rozpra- 
wa budżetowa w tym roku znacznie się opóźni 
z powodu przeszkód związanych z przyłączeniem 
gmin podmiejskich. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał głos radca m. Bialik i poruszył sprawę 


i gielly stanął na placu Matejki. Następnie zazna- |dowjozu lodu do Krakowa. Magistrat zanadto 
zapewne o cięgach, jakie dostał zeszłej sesji w |czył prezydent, iż gminy podmiejskie zostaną pod | ostro stosuje dawniejsze rozporządzenia, doty- 


Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam 
sprzedaż i sprzedaję: Kolnierze we wszystkich fasonach, tuzin 
K. 3:50. Kołnierze stojące wykładane, tuzin K. 4:89, Mankiety 
białe i kolorowe, 6 par K. 2:40, Skarpetki w jednym kolorze 6 par 
BK. 2—. Skarpetki w pasy, 6 par K. 2'90. Nadto: Krawaty, ko- 
szule, bieliznę, rękawiczki, towary galanteryjne i t. p. za bezcen. 


HENRYK RECHT 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 2. 
(Hotel Drezdeński). 


Filia: ulica Grodzka L. 25. === 


Piątek, 21 Stycznia 1910. 


czące dowozu lodu do miasta. Obecnie n. p. za- 
bronił magistrat dowozić lód ze stawów, poło- 
żonych na Prądniku Czerwonym, aczkolwiek lód 
ten jest do użytku zupełnie odpowiedni. Prezy- 
dent przyrzekł zbadać poruszoną sprawę i 
wydać odpowiednie zarządzenia. 

R. dr Gross poruszył sprawę Banku prze- 
mysłowego, interpelując prezydenta, czy są wi- 
doki, aby Bank przemysłowy mógł mieć siedzibę 
nie we Lwowie, lecz w Krakowie. Instytucja ta- 
ka jest w mieście naszem wprost niezbędna. 
W odpowiedzi oświadczył prezydent, że sprawa 
ta jest dopiero w stadjam przygotowań w Ko- 
misji bankowej Sejmu, gdzie też posłowie kra- 
kowscy nie omieszkają wnieść wniosku, aby 
Bank przemysłowy miał siedzibę w Krakowie. 

Z kolei nastąpił referat o potrzebie zmiany u- 
stawy budowniczej w Krakowie. Referent wice- 
sekratarz magistratu, dr Reiner, zaznaczył, iż kra- 
kowska ustawa budowlana, pochodząca jeszcze z 
r. 1883, jest już w wielu punktach przestarzała. 
Wobec tego już oddawna podnosiły się głosy, a- 
by przepisy całej ustawy budowlanej poddać 
gruntownej rewizji. Ustawa dotychczas obowiązu- 
jąca zawiera bowiem postanowienia, odnoszące 
się do budowy samych domów tylko, a nie o- 
bejmuje przepisów, odnoszących się co do bu- 
dowy miasta, które właśnie ma w najbliższych 
latach powstać na gruncie rozszerzonego Kra- 
kowa. 

Kraków nie posiada także własnej ustawy od- 
noszącej się do budowy i utrzymania ulic, a również 
i obecnie obowiązująca ustawa budowlana w tej 
sprawie żadnych przepisów nie zawiera. Tak sa- 
mo brak postanowień co do kosztów urządzenia 
ulic. Dotychczasowe przepisy są w wysokim sto- 
pniu dla gminy niekorzystne, bo nakładają na 
nią wyłącznie koszta urządzenia ulicy, pomimo, 
że przez otwarcie ulicy sąsiednie grunta zyskują 
kilkakrotnie wyższą wartość. Dlatego słuszne jest 
żądanie, aby do opędzenia kosztów pociągnąć 
także i właścicieli tych gruntów. Również sprawa 
otwierania ulic przez osoby prywatne nie jest w 
ustawie obecnej zalatwioną. Kwestja to nader 
ważna a nabierze ona jeszcze większej aktualno- 
ści, po przyłączeniu gmin okolicznych. 

Referat powyższy wywołał bardzo ożywioną 
dyskusję. Pierwszy przemawiał r. m. Bobile- 
wiez, stwierdzając, iż magisrat nie przygotował 
należycie tej ustawy i nie zasięgnął w tej spra- 
wie rady kompetentnych stowarzyszeń. Nowa 
ustawa mając liczne braki zasadniczej natury, 
nie może liczyć na uzyskanie sankcji. Wobec 
tego p. Bobilewicz postawił wniosek, aby cały 
projekt ustawy odesłać napowrót magistratowi 
i odroczyć dyskusję na czas późniejszy. Wnio- 
sek upadł. Radca m. dr Kov proponuje prze- 
prowadzenie rewizji całej ustawy budowlanej. 
W dotychczasowej brak jasno ókreślonego za- 
kresu działania budownictwa miejskiego; niema 
również określonej odpowiedzialności; kierowni- 
ctwa budownictwa za wypadki, które w Krakowie 
ostatnimi czasy są na porządku dziennym. 

Nad poszczególnymi ustępami projektu nowej 
ustawy zabierali głos radcy m.: Dr Gross, Epstein, 
Porębski, Dr Merz, Miedniak, Iglieki, Beringer, 
Drozdowski, Maywalt, Schmelkes, Peroś, Dr Guń- 
kiewicz, Heumann, Dr Petelenz, Dr Doboszyński, 
Kosobucki, poczem cały projekt noweli budowla- 
nej z malemi poprawkami uchwalono. 

Z kolei przyszedł na porządek obrad wniosek 
sekcji ekonomicznej i skarbowej przedstawiony 
przez p. Grzybałę o zakupno 9 morgów gruntu 
na Zwierzyńcu i Woli Justowskiej za 15 tysięcy. 
Po przemowach radcy m. Dąbrowskiego (który 
sprzeciwiał się temu wnioskowi, gdyż grunt ten 
na park ludowy jest wręcz nieodpowiedni), Buj- 
wida, Perosia, Ponikły i Turskiego uchwalono 
zakupić te parcele. W końcu zarządził prezydent 
posiedzenie tajne, na którem przyjęto do gminy 
kilka osób, pochodzących z Królestwa Polskiego. 


Projekt noweli budowlanej. 


„Przeszwarcowano go na wczorajszem posiedze- 
niu Rady miejskiej — a spieszyli się wniosko- 
dawcy jak gdyby się obawiali jakiegoś pościgu. 

Rada miejska zadowolniła się wybiegiem jako- 
by magistrat zwracał się do wszystkich kom- 
petentnych korporacji, bo najważniejszych, 
najbardziej interesowanych czynników t. j, gmin 
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podmiejskich i właścicieli gruntów o zdanie wcale 
nie pytano. r 

Obawiali się wnioskodawcy, że radni miejscy, 
którzy po kilku tygodniach wejdą z gmin podmiej- 
skich do „krakowskiego parlamentu* inne mogą 
mieć zdanie, targowano więc skórę na niedźwie- 
dziu. 

Lecz tryumfy p. prezydenta nie są jeszcze pe- 
wne, a autokratyczne zapędy na terytorja do 
miasta dotąd nie należące cokolwiek przedwcze- 
sne. 

Nie na to istnieją organizacje miejskie i gmin- 
ne, aby ludność płaciła wysokie podatki wyłącz- 
nie tylko na pensje dla urzędników miejskich, 
a wodociągi, kanały, chodniki, drogi etc. budo- 
wała kosztem prywatnym, lecz prawdopodobnie 
na to, aby wspólnie ponosić koszta środków ko- 
munikacyjnych i urządzeń sanitarnych, bo z tego 
tytułu płaci się podatki miejskie. s 

Nie dlatego przyłączyły się gminy podmiejskie 
ido Krakowa, aby sobie mieszkańcy kosztem pry- 
watnym budowali chodniki, kanały ete., lecz 
w tym celu, aby wydatki na takie roboty pokry- 
wane były z dochodów miejskich. 

Konserwatorowie miejscy mogą konserwować 
a istniejące Towarzystwo upiększać Kraków jak 
np. Rynek Kleparski, Plac Kossaka, ul. Rybaki 
etc. ete. błotem „na koszt miejski“ lecz miastu 
nie wolno spychać kosztów usunięcia podobnych 
stosunków w gminach podmiejskich już istnieją- 
cych na barki osób prywatnych. 

Niepotrzebnie spieszyła się też Rada miejska 
z uchwaleniem noweli budowlanej „w zaoczno- 
ści* bez udziału reprezentacji gmin do miasta 
przyłączonych — pośpiech jest wskazanym, lecz 
w innym dodatnim kierunku, w kierunku do- 
trzymania umów z gminami podmiejskiemi 
pozawieranych, o których dotrzymaniu miasto 
do tej pory jeszcze nie pomyślało, a w tym wła- 
śnie kierunku otwiera się wielkie pole dła dzia- 
łalności administracji miejskiej. 

Ludność podmiejska oczekuje przedewszyst- 
kiem dodatnich skutków utworzenie Wiel- 
kiego Krakowa, ujemnych nie trzeba wynajdy= 
wać, bo ich podostatkiem w mieście ke 
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Z miasta. 


„Pan Mecenas“, komedja obyczajowa krakowskie- 
go autora, kryjącego sią pod pseudonimem „Older“, 
wystawiona w Teatrze ludowym, doznała przychylne- 
go na ogół przyjęcia. Nie jest to rzecz nadzwyczajna 
i w fakturze swojej nie wychodzi poza sferę przecięt- 
ności — ale interesuje aktualnością tematu, zaczer- 
pniętego z życia kancelarji adwokackiej. Bardzo do: 
bra gra wszystkich biorących udział w przedstawieniu 
przyczynia się wiele do powodzenia sztuki. Obszerniej, 
jutro. ww. 

Teate ludowy. Dziś i jutro „Pan Mecenas“ sztuka 
przyjęta bardzo życzliwie przez publiczność. W sobo. 
tę „Ciotka Karola“ farsa Tomasza Braudona, osnuta 
na tle życia akademickiego. Sytuacje pełne nader 
zabawnych momentów podnoszą ją do wysokości ar- 
cydzieła humoru scenicznego. „Ciotka Karola“ będzie 
powtórzoną w niedzielę wieczór. „Opowieści Imci Pa- 
na Dymka“ w niedzielę po południu i we wtorek. 

Jednodniówka teatralna „Świat artystyczny". Do- 
noszą nam, iż p. Władysław Belina rozpoczął stara- 
nia koło wydawnictwa p. t. „Świat artystyczny“, któ- 
rego celem jest zbiór fotografji artystów polskich z 
pod trzech zaborów, ich myśli, aforyzmy teatralne i 
opisy z życia zakulisowego i artystycznego. 

Wydawnictwo ma być luksusowe i może się stać 
miłą pamiątką z dziejów naszej kultury. Interesujący 
się treścią zechcą zwracać się pod adresem — Sto- 
larska 15 Wacław Belina. 

Z sali koncertowej. Efrem Zimbalist wykona w 
swoim dzisiejszym koncercie następujące utwory: Bru- 
cha „Szkocką fantazję“, Haendla „Sonatę E-dur“, 
Czajkowskiego „Medytację* i Scherzo, Paganiniego 
„Taniec czarownie*. P. J. Lewicka śpiewa arje Haen- 
dla i Giordana, pieśni Karłowicza, Schumanna i Qzaj- 
kowskiego. Pozostałe bilety sprzedaje kasa Starego 
Teatru. 

W przyszłym tygodniu pozna Kraków jednego z naj- 
oryginalniejszych pianistów współczesnych Konrada 
Ansorgego. Artysta ten, który w znacznym stopniu 
przyczynił się do podniesienia w latach ostatnich kul- 
tu Chopina w Niemczech, wywołał swoimi indywidu- 
alnymi interpretacjami, zwłaszcza Beethowena — całą 


Kanady, Argentyny i Brazylji — wysyła najtańszą i najkrótszą drogą 


Koncesjonowane Biura podróży Jadwigi Kronhelmowej 


Poczta i telegraf w miejscu. 


literaturę krytyczną. Także jako kompozytor wywal 
czył sobie poważne stanowisko. W Krakowie grać bor 
dzie Ansorge dwie sonaty Becthowena, nadto utwory 
Schuberta, Liszta, Chopina i własną Balladę Op. 4. 

Towarzystwo filozoficzne odbędzie we środę 26 
stycznia 1910 Walne Zgromadzenie w sali seminarjum 
filozoficznego (ul. św. Anny 1. 12, na dole). Na po- 
rządku dziennym: Odczyt prof. dra Tad. Grabowskie- 
go: „O filozofji Słowackiego"; sprawozdanie Wydziału 
i Komisji kontrolującej. 

Odczyty o Ryszardzie Wagnerze. Program cyklu 
prelekcji Cezarego Jellenty o Ryszardzie Wagnerze, 
ilustrowanych grą pani QCzop-Umlaufowej, a urządza- 
nych przez Tow. Rygorozantów w Krakowie jest na- 
stępujący: 23 bm.: Narodziny dramatu muzycznego. 
Metafizyczna potęga orkiestry. Motywy przewodnie 
(Leitmotywy), 25 bm.: Myt i opera romantyczna, 
Synteza sztuki. „Błędny Holender-Tanhśuser-Lohen- 
grin", 27 bm.: Odrodzenie pieśni i chwały ludowej, 
„Śpiewacy Norymberscy*. 11 lutego: Synteza miłości 
natury i fatum. „Pierścień Nibelunga*. 15 lutego: 
Najwyżsi bohaterowie. Panteistyczni rycerze prostoty 
„Zygfryd i Parsifal“. 17 lutego: Tragedja Romanty- 
cznego zatracenia. „Tristan i Isolda*. Odczyty odby- 
wać się będą w sali Starego Teatru. 

„ Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na dzi- 
siaj (czwartek) zostało odwołane, albowiem wczoraj 
załatwiono całą nowelę do $ 16 ustawy budowlanej, 

Stacja telegrafu pożarnego na Wawelu. Na za- 
rządzenie marszałka hr. Badeniego rozpoczęła straż 
pożarna prace na Wawelu w kierunku zaopatrzenia 
budynków zamkowych w stosowne automaty pożarne. 
Przy głównej bramie rozpoczęto budowę głównej sta- 
cji telegrafu pożarnego na Wawelu. Ze stacją tą po- 
łączonych będzie 12 stacji bocznych, rozmieszczonych 
po dwie na parterze i strychu, a po cztery na pierw- 
szem i drugiem piętrze gmachu zamkowego. W nie- 
dalekiej przyszłości zamierzone wą na znacznie szerszą 
skalę zakreślone prace około zabezpieczenia zamka 
przed pożarem. Na Wawelu utworzoną zostanie oso- 
bna stacja pożarna, zaopatrzona w przyrządy, zastoso= 
wane specjalnie do gaszenia ognia w budowlach zame 
kowych. 

Ze spraw Tow. Szkoły Ludowej (Komunikat). 
Na posiedzeniu 9 bm. odbytem w Krakowie przy na- 
der licznym komplecie członków miejscowych i za- 
miejscowych tudzież członków Rady Nadzorczej przy- 
jął Zarząd Główny do wiadomości sprawozdanie 
z czynnosci Biura Zarządu Głównego, Centralnej skła- 
dnicy książek i Wypożyczalni Przefroczy. Sprawozda- 
nie ze stanu szkół średnich T. S. L. a mianowieie 
z gimnazjum realnego i seminarjum nauczycielskiego 
w Białej, gimnazjum realnego im. J. Słowackiego 
w Orłowej i gimnazjum im. Kazimierza Wielkiego 
w Kutach, złożył p. inspektor szkolny T. Łopuszań- 
ski, który wizytując te zakłady stwierdził ich pomyśl- 
ny rozwój pod każdym względem. Na wniosek kura- 
torjum gimnazjum w Orłowej uchwalił Zarząd Głó-. 
wny przystąpić z wiosną r. b. do budowy gmachu 
szkolnego w Orłowej. Potrzebne w tym celu parcele 
budowlane zostały już nabyte w porozumieniu z Ma- 
cierzą (ieszyńską, która razem z T. $. L. loży na 
utrzymanie zakładu. 

Sprawozdanie ze stanu akcji zbierania Daru Grun- 
waldzkiego na szkoły kresowe przedlożył prezes Ko- 
mitetu obywatelskiego p. mecanas dr Michał Koy. 
Sprawozdanie to stwierdza, że suma zdeklarowanych 
ofiar po dzień 31 grudnia 1909 roku wynosi koron 
1,196.642. Suma pierwszego miljona została zatem 
już przekroczona i te ofiary, które złożone były wa. 
runkowo, t. zn., eo do których ofiarodawcy zastrzegli, 
iż zdeklarowane kwoty będą wpłacone, o ile suma 
deklaracji dosięgnie 1 miljona, stają się ściągalne. 
Zarząd Główny uchwalił wynik dotychczasowej akcji 
ogłosić drukiem w specjalnej broszurze. 

Celem wzmożenia pracy oświatowej i wzmocnienia 
organizacji T. S. L. na kresach zachodnich, uchwas 
lit Zarząd główny na wniosek Koła bialskiego utwo- 
rzyć nowy Związek Okręgowy T. S. L. bialsko - biel- 
ski. Potrzebę utworzenia tego Związku uzasadnia 
ogromne zaniedbanie pod względem oświatowym za- 
chodnich kresów Galicji i graniczącego z Galicją pasa 
Śląska Cieszyńskiego. Bialski i żywiecki powiat na- 
leżą do tych powiatów, w których brak około 35 
szkół, również i o akcji odczytowej i o zakładaniu 
czytelń mało kto tam myślał, a czytelnie założone, 
wskutek braku należytego nadzoru, powoli zamierały. 
Przez powołanie do źycia bialsko-bielskiego Związku 
Okręgowego T. S., L. stan rzeczy niewątpliwie się 
zmieni. Do nowego Związku postanowił Zarząd Gl. T. 
S. L. następujące Koła T, S. L. wcielić nae 


w Trzebini. 
Telefonu Nr. IO. 


4 Nr. 16. 
stępujące Koła T. S. L.: Biała, Bielsko, Hałenów, 
Leszczyny, Lipnik, Kęty, Brzeszcze,  Mikuszowice, 


Dziedzice, Żywiec, Mitówka i Sucha. 

Z tych samych motywów wychodząc, postanowił 
Zarząd główny powołać do życia Związek Okręgowy 
stryjski z Kołami T. S. L.: Stryj, Wełdzirz, Mikoła. 
jów n. D., Bolechów, Skole i Dolina. 

Związek Okręgowy lwowski przedłożył sprawozda- 
nie z rozpoczętej już budowy bursy T. S. L. we 
Lwowie. Będzie to gmach, który pomieści około 300 
wychowanków z pośród młodzieży gimnazjalnej, rze- 
mieślniczej i handlowej. Gmach staje na jednym z naj- 
bardziej wyniesionych punktów miasta i będzie oka- 
załą budowlą, wzniesioną według ostatnich wymagań 
hygieny i wychowania. 

Komisja statystyczna Zarządu Głównego T. S. L. 
w najbliższym czasie ukończy pracę około zestawienia 
tabelarycznego ze stanu poszczególnych powiatów Ga- 
licji pod względem kulturalnym, oświatowym, ekono- 
micznym, wyznaniowym i narodowościowym.  Wyko- 
naniem tablic zajmuje się z ramienia komisji p. prof. 
Piątkowski w Mieleu. Ogłoszone drukiem będą one 
posiadały doniosłe znaczenie dla pracowników oświa- 
towych, którzy znajdą w nich wskazówki i materjał 
do dalszego planowego organizowania pracy społecz- 
nej w kraju. 

Na wakujące miejsce członka Zarządu Głównego 
T. S. L. uchwalił Zarząd Główny jednogłośnie zapro- 
sić p. Włodzimierza Czerkawskiego, prof. Uniw. Jag. 
Delegatem ze strony T. S. L. do Zarządu Głównego 
Macierzy Cieszyńskiej mianowano p. Stefana Natan- 
sona. 

Na sevbrni tocnó. Każdy z czytelników naszej 
„Gazety', przeczytawszy tytuł niniejszej notatki, wie 
już dokładnie, że słowa . powyższe zwiastują nam za- 
bawę taneczną „na północnym biegunie“. Zabawę tak 
senzacyjnym mianem nazwaną, urządza krakowska 
„Ceska Beseda“ juź w tę sobotę 22 b. m. w salach 
Klubu pocztowego. Wszystkie dotychczasowe zabawy 
czeskie mają w naszem mieście ustaloną jak najlepszą 
opinję, to też nie potrzeba chyba nadmieniać, że i so- 
botnia zabawa „podbiegunowa* należeć będzie nie- 
wątpliwie do najlepszych i najświetniejszych wobe- 
enym sezonie karnawałowym. Nad jej uświetnieniem 
pracuje gorączkowo już od dwóch tygodni znany ze 
sprężystości Komitet pań i panów, który obnayślił już 
i przygotował szereg ogromnie interesujących niespo- 
dzianek. Początek o godzinie 9 wieczór. Bilet fami- 
lijny (3 osoby) 5 kor., wstęp na salę (tylko za oka- 
zaniem zaproszenia) 2 kor. Stroje wieczorowe. Ko- 
stjumy pożądane. 

Wieczór wełniany urządza Związek Akademicki we 
wtorek 26 bm. w sali strzeleckiej. Bilety i zaprosze- 
nia nabywać można codziennie od 6—7 wieczorem 
w lokalu „Związku* (Pałac Spiski, I p.) 

Wieczór taneczny 2 kotyljonem urządza w dniu 6 
lutego br. w sali Towarzystwa Strzeleckiego krajowy 
Związek państwowych oficjantów kanc. dla Galicji za- 
chodniej „Łączność* w Krakowie. Komitet zabawowy 
dokłada wszelkich starań, aby wieczorek powyższy, 
którego dochód przeznaczony jest na fundusz zapomo- 
gowy dla niezaopatrzonych wdów i sierót — nietylko 
przyniósł jak największy dochód na cel powyższy — 
lecz nadto, by sferom inteligentnym, które zechcą się 
zapewne przyczynić do humanitarnej akcji, dać mo- 
żność przepędzenia kilku przyjemnych chwil i połą- 
czyć w ten sposób przyjemne z pożyteczaem. Zapro- 
szenia rozsyła komitet tylko do inteligencji ze sfer u- 
rzędniczych, handlowych itp. i uprasza te sfery, by po 
zaproszenia zechciały się zgłaszać do lokalu Związku 
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 22, I p. codziennie od g. 
7 do 9 wieczór, gdzie również sprzedaje komitet bi- 
lety wstępu i przyjmuje naddatki. Wstęp tylko za za- 
proszeniami. Bilet familijny (3 osoby) 6 kor., bilet 
wstępu 3 kor., bilet akademicki i dla członków (za 
okazaniem legitymacji) 2 kor. Toaleta wieczorowa. Bu- 
kieciki na miejscu. Muzyka 20 p. p. Początek o godz. 
8 wieczerem. Komitet przygotował piękne karneciki, 
które słanowić będą dla pań miłą niespodziankę. 

Bal maskowy urządzony dnia 25 bm. przez grupę 
artystów „Zycia“ w salach saskich zapowiada się na- 
der świetnie. W program wchodzą piosenki kabare- 
towe, wesołe sceny masek itd. Dochód na biednych 
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uczniów wyższych zakładów naukowych. Protektorat 
przyjęli wybitni artyści polsey. Początek o godzinie 
9 wieczorem. Bilet familijny 10 kor., akademicki 2 
kor. Wstęp na salę 4 kor. Bilety i zaproszenia wy- 
daje od dnia 20 stycznia Komitet (ul. św. Anny 1. 2, 
II p. nad „,Secesją) od 3 do 4 po południu. Strój ba- 
lowy z maską lub kostjum. Po kotyljonie ogólne zde- 
maskowanie. 

Wieczór taneczny z kotyljonem odbędzie się w nie- 
dzielę 6 lutego w sali Tow. strzeleckiego staraniem 
„Łączności*, Związku państwowych oficjantów Galicji 
zachodniej. Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia. 
Bilet pojedynczy 3 K; familijny (3 osoby) 6 K; bilet 
akademicki i dla członków (za okazaniem legitymacji) 
2 K. Stroje wieczorowe. Muzyka wojskowa 20 pułku. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Zaproszenia wy- 
daje się w lokalu Związku (ulica Zwierzyniecka 22, 
I piętro) codziennie od godziny 7—9 wieczorem. Do- 
chód przeznaczono na fundusz dla niezaopatrzonych 
wdów i sierót. 

Weselniki w Przegorzałach. Kawalerowie zwierzy- 
nieckiego autoramentu bawili się świetnie dzisiejszej 
nocy na wesclu w Przegorzałach. Wracając z owego 
weseliska, na którem porządnie za kark wylewali 
„sakramencką z mocną“, napadli na 25-letniego ro- 
boinika W. Sasa i ciężko go pokaleczyli nożami na 
plecach i piersiach. Pogotowie odwiozło rannego do 
szpitala św. Łazarza, a żandarmerja wdrożyła poszu- 
kiwanja za owymi wojowniczymi weselnikami. ` 

Nożownicy. Na przedmieściach Krakowa grasuje na 
już od dawna nożownietwo. Ubiegłej nocy napadło p. 
Dobrzańskiego, dostawcę obuwia dla wojska, na ulicy 
Qzarnowiejskiej dwóch bandytów z „morowymi* no- 
żami. P. Dobrzański upadł na ziemię nieprzytomny 
i zawezwane Pogotowie ratunkowe zaledwie zdołało 
go ocucić. Chorego w bardzo groźnym stanie odwie- 
ziono do domu. Jednego z rzezimieszków, nazwiskiem 
WI. Piastowskiego, przyłapano. Drugi, Obut, zdołał 
umknąć. 


8. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownietw! 


Podgórze. 


Protest. Korzeniowska Marja byłaby ładną, żeby 
nie twarz, która ją bardzo szpeci. Wczoraj spotkała 
chłopca, a że jej się spodobał, chciała go uśmieszka- 
mi i mimiczną grą twarzy wciągnąć do bramy ka- 
mienicy. Marynia, ociupinkę niemoralnie się prowadzą- 
ca tym razem o zgrozo! — trafila na moralnego chło- 
pca, który zamiast rozamorować się, zawołał poliejan- 
ta konnego, Paszka, który dziewczynkę zaprowadził w 
asyście konia na policję. Przed bramą atoli budynku 
ekspozytury policji zaprotestowała silnie towarzyszka 
aresztowanej 15-letnia Karolina Gajec, ponieważ zaś 
protest swój zredagowała w stylu bajecznie pornogra- 
ficznym, Paszek obydwie przyjaciółki odstawił „pod 
telagraf". 

Bestjalski czyn. Franciszek Wrona, mistrz profesji 
szewskiej ululał się wczoraj nie na żarty. Kto wszedł 
pod rękę, to nieprzyjaciel. Byłby niechybnie wiele głów 
sińcami poznaczył, gdyby nie towarzysz libacji, 
który go reflektował i do domu odprowadził. W do- 
mu jednak zobaczył swoją żonę, niezadowoloną z za- 
chowania się karczemnego męża i to tak go do pasji 
doprowadziło, że ją dotkliwie pobił i pokopał, ponie- 
waż zaś była w stanie poważnym, nastąpiło poronie- 


w O EE Z A TĄ O OOO TA a EW 


zajęcie biurowe, a teraz rezygnujją z przerwy o- 
biadowej, by tylko połknąć trochę senzacji. 
Na salę wchodzi 


Dr Bogdani 


koncypjent adwokacki. Zeznaje zaprzysiężony — 
głosem donośnym 

— Pan znał Lewickiego? 

— Od kilkunastu lat. Poznałem go młodym 
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nie. Bestjalskiego męża osadzono na razie w are- 
sztach. 

Zmarli. Eugenja Figuła, uczenica II kl. szkoły wy- 
działowej w 14 wiośnie życia.| 
ETAN . EP OZERWE M WEREZNNNNCZZCNNĘE 


PRZEGLĄD POLITYCZNY, 


Konstytucya bośniacka. 

Z powodu ukonstytuowania się rządu węgier- 
skiego panuje w Serajewie radość, bo spodziewają 
się, iż wkrótce nastąpi ogłoszenie konstytucyi dla 
Bośni i Hercegowiny. Równocześnie ma być ogło- 
szony statut Krajowy, regulamin wyborczy Sejmu, 
ustawa o stowarzyszeniach i o reprezentacjach 
powiatowych. 

Do uzyskania prawa wyborczego do sejmu, 
trzeba co najmniej przez rok mieszkać w kraju 
i mieć ukończonych 24 lat, zaś dla prawa bier- 
nego 20 lat. Austro - węgierscy poddani w tych 
samych warunkach mieć będą prawo wyborcze, 
o ile nabyli prawo wyborcze w gminie, 

Sejm będzie kurjalny i składać się będzie 
z kurji wielkiej własności, najwyżej opodatkowa- 
nych, inteligencji, kurji miejskiej i wiejskiej. We- 
wnątrz kurji rozdzieloną będzie ilość mandatów 
między ludność według wyznania. 


Język polski na zgromadzeniach. 

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie- 
mieckiego dyskutowano nad interpelacją w spra- 
wie nadużyć władz w stosowaniu nowej ustawy 
o zebraniach i zgromadzeniach. Po sekretarzu 
stanu Delbriicku, który te nadużycia usprawiedli- 
wiał niejasnością ustawy, poddał ostrej krytyce 
postępowanie władz względem stowarzyszeń pol- 
skich poseł pol. ks. Stychel. 


Debata polska w Sejmie pruskim. 

Sejm pruski obradował nad interpelacją cen- 
trum i Polaków w sprawie ukarania nauczycieli 
i urzędników w Katowicach za wykonanie prawa 
wyborczego do Rady miejskiej. 

Przy uzasadnieniu interpelacji powiedział poseł 
Porsch (centrum) że rzeźnik Pakuła, na które- 
go głosowali nauczyciele nie był w żadnej mie- 
rze ezynnym politycznie a wszystko, co mu można 
zarzucić schodzi tylko do tego, Że był raz w 
Krakowie. Pociągnięci do odpowiedzialności nau- 
czyciele, oświadczyli, iż kandydat polski dalekim 
jest od ruchu wszechpolskiego. 

Prezydent ministrów Bethmann Hollweg 
podnosił, iż urzędnicy ci i nauczyciele głosując 
na kandydata polskiego, jako Niemcy, wystąpili 
przeciw bezpieczeństwu państwa niemieckiego, bo 
popierali czynnik dla państwa niebezpieczny. 

Po ministrze oświaty zabrał głos poseł Seyda 
(Polak) i oświadczył iż burmistrz Katowie utru- 
dnia polskim współobywatelom na wszystkich po- 
lach wykonywanie obywatelskich praw państwo- 
wych. Dlatego nie należy się dziwić, że Polacy w 
Katowicach chcieli mieć także przedstawicieli swo- 
ich zapatrywań w „parlamencie miejskim“. 

W dniu poświęconym pamięci Schillera, poety 
wolności, pojawiła się serja uroczystych artyku- 
łów, zawierających jednak godne pojazdy denun- 
cjacji na urzędników. Zaraz po skończonych gló- 
wnych wyborach wywierali wpływy naczelnicy 
władz sądowych i dyrekcji kolejowej. Potępiamy 
postępowanie rządu jak najostrzej. Ogranieza ono 
pwolność przez świadome stosowanie przez rząd 
ograniczenia prawa wyborczego. Rząd dopuścił 
się pogwałcenia konstytucji i jasnych postano- 
wień ustawowych. Odmawiam rządowi prawa wy- 
dawać przepisy dla naszych myśli i uczuć, jak 
długo my tych myśli nie kierujemy przeciw istnie- 
niejącym ustawom i konstytucji. Prawdziwym po- 
wodem postępowania władz przeciw nam, jest — 
jak wogóle całe wyjątkowe ustawodawstwo — 
utapijne przedstawienie ze strony rządu, że uda 
mu się przez surowe zarządzenia wschód zger- 
manizować i uczynić Niemcy narodowo-jednoli- 
tem państwem. Celu tego Prusy nigdy nie o- 
siągną. 


senzacyjnego procesu Borowskiej. 


do biura. Byłem tam do końca 1909. Stosunek 
nasz wkraczał w sfery nawet przyjaźni, 


Sylwetka Lewickiego. 


Z tego czasu została mi taka sylwetka Lewi- 
ckiago. Był to esteta, szuka! wszędzie piękna. 
Powaga życia męczyła go, smutku nie znosił. To 
co miał na zewnątrz dla ludzi, dla sali sądowej 
nie wyczerpywało jego istoty. Do życia był sza- 


„Jeszeze więcej pubiiczności, niż rano. Widocz- | chłopcem. Imponował mi swoim szerokiem lotem. lenie przywiązany. Nie mogę sobie przypomnieć, 
nie napływają ci, którzy przed południem mają|W 1906 w lutym zaproponował mi wstąpienie, by mówił o śmierci, prócz jednego drobiazgu 
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w czerwcu 1908, gdy ua wypadek śmierci miał 
mi dać dyspozycję co do pewnej sumy, Filozo- 
fowal nieraz na ten temat, ale dlatego o tem 
mówił, że to są rzeczy piękne. On wogóle wszyst- 
ko dzielił na piękne i brzydkie. 

— (o pan wie o sprawie z Haeckerem? 

— 8 maja 1908 ukazał się artykuł w „Na- 
przodzie“ pt. „Szpieg“. Mieliśmy najpierw pro- 
wadzić sprawę przeciw Krzysztoniowi, potem prze- 
ciw „Naprzodowi*. Lew. był zdania, że sprawa 
nadaje się przed forum sądu polubownego. Chcie- 
liśmy, by Bor. zażądała sędziów partji. Ja pro- 
ponowałem prof. Gumplowicza z Gracu i Bole- 
sława Limanowskiego. Lew. proponował T. T. 
Jeża, twierdząc, że nie trzeba oddawać sprawy 
tylko w ręce partji. W listopadzie na rozprawie 
z Krzysztoniem złożyłem po porozumieniu z Lew. 
deklarację, że nie uznaję w tej sprawie sądów 
cesarskich, a stawiam zasadę sądu poludownego. 
Tę zasadę Krzysztoń odrzucił. Nie mając pewno- 
ści, czy Bor. zdoła przeforsować sąd polubowny 
układaliśmy sprawę sądową. Brałem udział w kon- 
ferencjach. Były one częste. Ja miałem popro- 
wadzić sprawę z Krzysztoniem. Zauważyłem wte- 
dy, że stosunek Bor. z Lew. przechodzi w oso- 
bisty... 

— Kiedy to było? 

— Nie mogę daty bliżej określić. 2 lipca 1908 
wyjechał Lew. Mam najgłębsze przekonanie, że 
już przedtem stosunek się ten zacieśnił. Z końca 
sierpnia nie przypominam sobie nic charaktery- 
stycznego. Potem miałem wrażenie, że Lew. ma 
tego stosunku dość. Lew. zwykle dla kobiet 
uprzedzająco grzeczny, Bor. traktował lekko. 
Wiedziałem, że nieraz Lew. umyślnie konferował 
z kim innym dłużej — a ona czekała. Opieram 
to na 2 momentach. 


Rozbita szyba i natrętny telefon. 


Raz rano zastałem drzwi szklanne do przed- 
pokoju rozbite. Lew. w neglżu jeszcze zawołał 
mnie do siebie. Opowiedział mi, że w nocy usły- 
szał pukanie do drzwi od ganku, Poznał, że to 
Bor., zaczął z nią przez drzwi rozmawiać. Chciała 
wejść. Powiedział, że jej nie puści, bo nie jest 
sam. Na to! Borowska odeszła i wszedlszy 
inną drogą, dobiła się do wiodących do kance- 
larji drzwi. Rozbiła szybę, otworzyła sobie drzwi, 
i weszla do kancelarji Lew., zamknął się w swo- 
jem mieszkaniu i przez zamknięte drzwi pertrak- 
tował z nią jakiś czas. Dalej nie pamiętam, czy 
groził jej stróżem i policją, czy też wprost wy- 
rzucił ją przez stróża. 

Kiedyindziej, gdy Bor. wyjechała do Lwowa, 
rozmawiała z nim często telefonem stamtąd. 
Wiedzieliśmy, że we Lwowie nie mamy innego 
klijenta, zawsze więc, gdy wołano telefonem do 
rozmowy ze Lwowem, prosiliśmy do aparatu 
samego mecenasa. Wówczas przyszedł — jakąś 
chwilę rozmawiał, potem się. odchylił i zaprosił 
mnie do siebie. Podszedłem, rozmawialiśmy o 
czem innem. Lew. stał na parę kroków do te- 
lefonu, na aparacie były odłożone słuchawki. — 
Lew. wtedy do mnie odezwał się: „Ciągle mówi* — 
po chwili wziął słuchawki — „Jeszcze mówi*. 
Zwróciłem uwagę, że mogą być ważne jakieś 
rzeczy — przyłożył słuchawki do uszu i odpo- 
wiadał półsłówkami: „aha, tak — tak“. Miałem 
wrażenie, że nawet nie słucha tego. 

Raz wpadł w moje ręce list Bor, Mialem pel- 
nomocnictwo do otwierania wszystkich listów. 
Ten list był pisany na maszynie. Pierwsze zda- 
nie utrwaliło mnie w przekonaniu, że to był list 
prywatny, oddałem go mecenasowi. 


Wdzięczność czy żal? 


Jaki stosunek był między nimi w tym czasie — 
nie miałem materjału spostrzegawczego. W kon- 
ferencjach przed rozprawą z Haeck. brałem mi- 
nimalny udział. Mialem wrażenie, że sprawa są- 
dowa góruje nad stosunkiem. Przez ciąg pro- 
cesu rozmawiał z Bor. i Lew. bardzo mało — 
byli oni oboje wyczerpani. Wrażenie z tego czasu 
mam takie, że Bor. patrzyła w niego, jak w do- 
brodzieja swego, że była nim zachwycona. Nie 
widziałem nie, poczem mógłbym kombinować, 
że Bor. żywi niechęć do Lew. Wrażenie to 
utrwalił list Bor. do mnie z 4 marca 1909, (czyta 
ten list, dawniej już przez Bor. w koncepcie na 
tej sali odczytany). Na list ten nie odpowiedzia- 
łem. W końcu marca opuściłem biuro Lew. 
Z tego okresu nic nie wiem. 

Po złamaniu obojczyka przez Bor. spotkałem 
ją na ul. św. Jana. Zamieniliśmy parę słów. Po- 
tem schodziliśmy się w mleczarni Dobrzyńskiej 
na podwieczorku. 

— Czy narzekała wtedy na Lew.? 

— Przedemną nigdy. Ale moglem mieć pewne 
ślady, że się coś popsuło. Przypuszczam, że mnie 
nie mówiłaby. 

— Qzy był pan w biurze, przeglądnął te akta 
z rozprawy z Haeck.? 

Tak. Te akta są. Zdaje mi się, że fascy- 


kuł ten jest obecnie mniejszy, niż przedtem. Coś 
z niego wyszło. Tylko nie wiem, czy ma to obe- 
enie dr Kłębk., czy kto inny (dr Kłębk. jakieś pa- 
piery pokazuje). Nie znalazlem kartki Biura adre- 
sowego z Warszawy z adresami kilkoma Borow- 
skiej. 

3 A może Lew, pewne akta przechowywał 
w swoim biurze? 

— O tem mi nic nie wiadomo. Przez moje 
ręce nie przeszło nic, coby Bor. mogło polity- 
cznie kompromitować. Lew. mnie o tem zape- 
wniał — inaczej onby jej nie bronił. 

— Czy rozprawa z Haeck. bardzo go wy- 
czerpała ? 

— Ogromnie, W ostatnim dniu dostał chrypki. 
Dbał bardzo o swoje zdrowie, wyrażał się, że 
wystarczy paraliż krtani, a już jest z niego trup. 
On był wielki hipochondryk. Lada katar, a kladl 
się do łóżka. 

Sędzia przys. Reich: A jak był chory, to mó- 
wił o śmierci. Bo hipochondryk zawsze taki jest 
(wesołość). 

Dr Bogdani czyta list Lew. z 8 marca do 
niego, bawiącego wówczas w Zakopanem. Lew. 
opisuje tam znużenie swoje i przepracowanie. 

Obrońca: A ten kapitał, zaciągnięty dług na 
rok tylko, jakie pan miał dyspozycje. 

— Dlug jest płatny dopiero w r. 1911. Dys- 
pozycje jakieś miał mi później dać Lew., wów- 
czas tylko zapowiadał je. 

Sędzia przys. Świderski: Gdzie Lew. sypiał, 
na łóżku, czy na otomanie? 

— Lew. nie znosił ciepłego łóżka. W ostatnim 
czasie sprawił sobie włósienną poduszkę. Gdy 
jeszcze tego nie mial — widziałem go nieraz śpią. 
cego na kanapie. 


Rewolwer. 


Sędzia przys. Świderski: Czy pan zna dobrze 
system browninga. Wie pan o tem, że mimo za- 
łożenia magazynu, on nie jest przygotowany do 
strzału. 

— Ten rewolwer jest bez bezpiecznika. 

Świd.: Czy Lew. nosił ze sobą rewolwer? 

— Zawsze miał przy sobie jakąś broń. Miał 
śliczny sztylet, zabierał go czasem ze sobą. 

.— Kładąe się spać, gdzie kładł rewolwer? 

— Tam się tułało kilka rewolwerów. Raz do- 
niosła panna Jas. i krzyknęła, że na mecenasa 
napadają. Wpadłem do kanclarji i porwałem re- 
wolwer. Jakiś urwisz z dużym nożem atakował. 
Lew. gdy mnie zobaczył, uciekł. Rewolwer był w 
kancelarji tak pod ręką, że go w tej chwili mo- 
glem chwycić. | 

— Czy rewolwer był przygotowany do strzału, 
gdy Lew. go zabierał ze sobą? 

— Tego nie wiem. 


Deklaracja. 


Dr Kłębk. Pan zna pismo dowodowe po roz- 
prawie z Haeck. Bor. zeznawala o tem, że Lew. 
deklarację tę zamieścił złośliwie. Potem twier- 
dziła, że w dobrej wierze. Co pan wie o tem? 

— Szedłem na pierwszy ogień, ze sprawą z 
Krzysztoniem. Nie mieliśmy żadnych dowodów 
prócz zapewnień Bor. Wierzyliśmy w to. Na 
fakt negatywny, że nie była szpiegiem, nie mo- 
gła nam dostarczyć dowodów — o tem wiedzie- 
liśmy. Stanęliśmy nad tem, że możemy się mylić 
obaj. Zgodziłem się zastępować Bor. pod warun- 
kiem, że będę mógł każdej chwili usunąć się. Być 
może, że to stało się też jądrem tej deklaracji L. 
Wydaje mi się wykluczone, by Lew. robił to ce- 
lowo. 

Bor.: Dziś po raz pierwszy dowiedziałam się o 
sądach polubownych. 

— Pani się myli. 

Bor.: A ja poproszę o odezytanie mego listu 
do męża, gdzie piszą, że mi pan kazał nie wyry- 
wać się, choćby ktokolwiek nie mówił prawdy. 

— Musiała pani wiedzieć o tem 5 listopada. 
Przed wywołaniem rozprawy z Krzysztoniem, od- 
czytałem na sali sądowej deklarację z żądaniem 
sądu polubownego. Pani była wtedy. 

Dr Kłębk. Bor. twierdzi, że Lew. napisał jej, 
iż gdyby odebrała od niego sprawę, opublikuje, 
że ona jest nieuczciwą. Co pan o tem sądzi? 

— Z sylwetki, którą przed chwilą zarysowałem, 
nie wynika, aby to było możliwe. Stwierdzam 
po namyśle, że Lew. uważał proces karny za 
konieczny. 

Dr Klębk. Czy pan znal sprawę ze Szczep.? 

— Wiem o tem nie wiele. Lew, był skonster- 
nowany skutkiem listu otwartego pt. „Chuliga- 
nowi“... Ogłosił, że sprawę tę odda pod sąd. 
Traktował ją bardzo serjo, a nie jako paszkwil, 
nad którym przechodzi się do porządku dzien- 
nego. Zbierał dokumenty przeciw temu, czemu 
to tak długo trwa. 

Przewodn.: A nie wspomniał co, że prosił Bor. 
o interwencję? 

— Nie wiem nic o tem. Lew. miał sąd o Szcze- 
pańskim bardzo ostry. 
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Dr Kłębk.: Czy możliwe jest, żeby Lew. mógł 
dać Szczep. każdą deklarację przepraszającą ? 

— Skądże ja mogę wiedzieć, jak daleko to 
sięga. Tej' możliwości przeczyć nie mogę. 

Dr Kłębk.: Czy to był człowiek który gnie się? 

— Twardy był. Rozprawy prowadził ostro. O 
życiu prywatnem nigdy z nim nie mówiłem. Raz 
mi zaczął coś opowiadać. Powiedziałam mu, że 
jest zdeprymowany, a potem zwykle czuje się 
duży niesmak, że się zwierzało, więc nie chcę, 
by mi to mówił. 

Po przesłuchaniu tego świadka, z ust przewo- 
dniczącego pada nazwisko : 


dr Marjan Borowski 


które elektryzuje audytorjum. Przecież zeznawać 
to będzie człowiek, który może najwięcej powie- 
dzieć o charakterze oskarżonej, najwięcej czuć 
do niej żalu, a mimo to bierze jej stronę, jak to 
już wiadomo ze śledztwa i pogłosek. Na sali po- 
ruszenie i duży gwar. Wreszcie ucisza się. Wcho- 
dzi śmiałym krokiem dr Borowski, który jeszcze 
przed rozpoczęciem rozprawy, przechadzając się 
niecierpliwie po przedpokoju, zdradzał duże zde- 
nerwowanie. Przewodniczący informuje go, że 
może uchylić się od zeznań. 

— Wiem, że wolno mi każdej chwili uchylić 
się. Mogę do pewnych granic mówić. 

— O ile przez odpowiedzi sam by pan ścią- 
gną! na siebie niesławę, lub naraził się na odpo- 
wiedzialność karną, wówczas może pan nie od- 
powiadać. Ale, gdyby odpowiedzi pańskie miały 
być tylko niekorzystne dla obwiniunej, to raz 
zdecydowawszy się odpowiadać, musi pan mó- 
wić. 

Pierwsza scysja. 

— Chcialem sprostować pewne fakta, na któ- 
re nie było śledztwa wstępnego, a pan radca 
mimo to je wywlekał i przedstawiał fałszywie. 

— Niech się pan liczy ze słowami! 

— A więc nie fałszywie, tylko mylnie. Ja chcę 
zeznawać. 

Swiadka zaprzysięgają. Odpowiada stojąco i 
sam zaczyna, zwrócony do ławy przysięgłych. 

— Kiedy pan poznał swoją żonę i w ogóle 
wszystko, aż do czasu z Haeckerem. 

— Przez 3 dni prowadzono tu rozprawę o sto- 
sunkach z żoną, na które nie było śledztwa... 

Przewodniczący gwałtownie przerywa. 

— Proszę od wszelkiej krytyki się wstrzymać! 
To nie należy do rzeczy. 

— Zdaje mi się, że co do pożycia naszego ja 
jestem najbardziej kompetentny. 

— Ma pan przemawiać nietylko do samych 
przysięgłych. Ma pan być zwrócony także do try- 
bunału. 

— Przyszedłem przedstawiać to, co tu mylnie 
przedstawiono bezemnie. Muszę naprawić krzyw- 
dę, jaką wyrządzono memu dziecku i mojej czci. 

— Po co te wstępy! 


Pierwsze dzieje małżeństwa. 


— Poznałem żonę przed laty 12. Stosunki na- 
sze były bardzo serdeczne. Ceniłem w niej osobę 
bardzo inteligentną. Ożeniłem się z nią, by dopo- 
mogla mi w mych pracach naukowych. Wbrew 
jej woli skierowałem ją na medycynę. Była tak 
zdolną, że prof. Twardowski uczący ją w semina- 
rjum twizrdził, że zasługuje nie na celująco, lecz 
na znakomicie, malżeństwo nasze nie było zbyt 
szczęśliwe. Nie mogłem opanować jej indywidual- 
nością, by mnie słuchała. Była o mnie zazdrosną 
— spowodowała przeniesienie moje do Limano- 
wej. Słosunki nasze finansowe się pogorszyły. 
Ona musiała być w Kraxowie, ja w Limanowej. 
Ta rozłąka przyczyniła się do oziębienia stosun- 
ków między nami i gdy w pewnej sprawie nie 
chciała zrobić tego, co chciałem — odpowiedzia- 
łem: albo zrobisz to, albo seperacja. Ona broniła 
się przed tem. 

Całowała mnie po butach, bym tego nie prze- 

rowadzał, mimo to uparłem się i separację uzy- 
skaliśmy. 

Dramatyczna scena. 


Dr Bor.: Prosiła mnie o jedną łaskę przedtem. 
Chciała mieć ze mną dziecko, aby, gdy się rozej- 
dziemy, to jej pozostało. 

Bor. (nagle krzyczy przerażliwie): Marjan!! Ja 
zacznę też mówić, a będę mówić wszystko! 

Dr Bor. (do obrońcy): Proszę wpłynąć na żonę 
by mi nie przerywała, (do ławy przysięgłych). 
Zgodziłem się na to, i to jest właśnie ta dziew- 
czynka. 

Bor. (przerywa). O której ty nie wiedziałeś. 

Przewodn.: — A widzi pan! 

Bor.: — Ja nie nie mówię złego, on nie wie- 
dział o tem. 

Dr Bor.: Tak jest, nie interesowałem się tem 
z początku (do przewodn.) Ale pana niech Bóg 
ciężko skarze za krzywdę mego dziecka!! Pan 
śmiałeś zarzucić, że to jest dziecko nieślubne. 

Przewodn. (zrywając się z miejsca — ostro): 
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Wyprowadzić tego pana! (do trybunału): proszę 
na naradę. 

Zjawia się woźny sądowy Kor. do Borow- 
skiego, który wychodzi wzburzony ze sali. Try- 
bunał udaje się na naradę. Borowska jest bliską 
omdlenia. Podbiega lekarz. Rozehodzi się ostry 
odór eteru octowego, którym ją cucą. Na sali 
olbrzymie poruszenie i gwar. Krzyżują się zda- 
nia — przeważnie wszyscy uwzględniają wielkie 
wzburzenie i rozdrażnienie dra Borowskiego. 

Po chwili trybunał wraca. Przewodniczącemu 
donoszą, że drowi Kłębkowskiemu się zdawało, 
iż Bor. sięgał do kieszeni, z której wyglądała 
rączka brauninga. Przewodniczący poleca ajen- 
towi policyjnemu przeprowadzić rewizję u dra 
Bor., która jednak nie daje żadnego rezultatu. 

Bor.: Nie chciałam przez to powiedzieć, żeby 
córka moja nie była dzieckiem mego męża, cho- 
dziło mi tylko o zaznaczenie, że on o tem z po- 
czątku nie wiedział. 

W tej chwili wchodzi na salę ostrym krokiem 
dr Bor. — za nim zjawia się przywołany przez 
przewodniczącego ajent policyjny, który pozostaje 
jednak w kącie sali w tyle za prokuratorem. 

Przewod.: Za niesłychane zachowanie się w sali 
sądowej trybunał ukarał pana grzywną 100 K. 

Dr Bor.: Proszę na piśmie. 

Przew.: Dostanie pan. Orzeczenie jest w tej 
chwili wykonalne. Gdyby pan dalej tak się za- 
chowywał — trybunał musiałby użyć dalszych 
środków. Proszę mówić dalej, ale spokojnie bez 
patosu. 

Dr Bor.: To nie patos, to moja krew. 

Przewod.: Nięch pan tę krew zahamuje. 

Trzy nieporozumienia. 

— Dziecko to jest niewątpliwie moje, Żona to 
powiedziała tu. Chowało się przez pierwszy rok 
przy żonie. Gdy była w ciąży, złożyła pierwsze 
rygorozum medyczne. Podziwiałem jej heroizm. 
Czy po separacji odwiedzał pan żonę. 

— Seperacja była z mej strony tylko demon- 
stracją, była aktem zemsty za to, że mnie nie 
posłuchała. Stosunków ze sobą nigdy nie zerwa- 
liśmy. Wspierałem ją bardzo małemi kwotami, 
sam miałem mało. Starała się o pracę zarob- 
kową. 

— Dlaczego żona na rozprawach ugodowych 
obstawała przy separacji? 

— Bo ja jej tak kazałem. 

— W podaniu jest, że wspólność małżeńską 
już dawno zerwaliście? 

— Musieliśmy tak napisać, bo inaczej nie da- 
liby nam seperacji. Trzeba się było o to mnie 
pytać w śledztwie. 

— (o to pana obchodzi. 

— Mnie to boli. Na tem nieporozumieniu ró- 
wnież polega wersja, jakobym za 6.000 miał się 
zrzec praw do dziecka. Jest to podwójny non- 
sens. Wiem to, że ojciec nie może nigdy zrzec 
się praw do swego dziecka, a drugi nonsens, że 
nie mógłbym żądać od żony 6 tysięcy, skoro o- 
na nie miała nawet 2 koron. Żona miała kole- 
żanki, które się rozumem nie odznaczały i one 
to zrobiły z tego skandal. 

— Pani Rydzewska zeznała pod przysięgą, że 
albo żona żądała, albo pan sam dawał 6000. 

— Albo, albo. Trzeba było mnie zapytać, nie 
wierzyć babskim plotkom. 

— Niech pan ma żal do żony, że taką potwor- 
ną rzecz opowiadała. 

Żona powiedziała coś, tamte dodały i wy- 
szła już aż rzecz potworna. Tak jest zawsze 
między babami. 

Ta sprawa nigdy nie była w tej formie. Nie 
pamiętam, com kiedy w listach pisał, w różnych 
to było nastrojach. 

p Borowska: To jako głupstwo uszło mej uwa- 
ze. 

— Trzecia rzecz, polegająca na nieporozumie- 
niu. Zarzucono mi, że nie reagowalem na to, 
że żona ma kochanków. Socjaliści od 2 lat roz- 
puszczają te oszczerstwa. Nic latwiejszego, jak 
kobietę spotwarzyć, (zwócony do ławy dzienni- 
karskiej). 

Oświadczam uroczyście i proszę to zapisać, że 
ożadnych kochankach mej żony nie 
wiedziałem. O ile wiem, to ona wogóle nie 
miała kochanków. Jedna była miłość, to był Le- 
wieki i to przypłacił śmiercią. 

— Na rozprawie z Haeckerem mówili inaczej. 

— To nie byli kochankowie, to były jej sym- 
patje. (lroniczne śmiechy w audytorjum.) Ona 
była egzaltowaną. Jest rzeczą wykluczoną, aby 
doszło do czegoś więcej, nie mam zresztą dowo- 
dów. Kto twierdzi inaczej, nazywam go szubraw- 
cem i dostanie odemnie w twarz. 

— Niech pan nie mówi do publiczności! Czy 
pan sądzi, że te tylko sympatje uprawniały do 
scen miłosnych u profesorów ? 

— Prof. R.. nie powiem nazwiska.. mówił, 
że żona zachowała się tak, jakoby go miała ko- 
chać. Znowu nowa płotka. (W tem miejscu „po- 
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święca* dr Borowski parę „cierpkich* słów dla 
prasy i jej „szubrastw*). 

— Odczytywaliśmy pańskie listy, w których 
były przypomnienia upewniające do tego. 

— Do żony pisałem dwa do trzech tysiący li- 
stów. Pisałem swobodnie. Byłem nieraz zły, sta- 
rosta mi zrobił jakąś awanturę, to się na listach 
do niej skrupiło. Ona też tak je rozumiała. Dzie- 
lila moje listy i odkładała te najgorsze, by mi 
później robić z tego powodu wyrzuty. I te listy 


Piątek, 21 stycznia 1910. 


miana. Powinienbym był wtedy przyjechać, ale 
starałem się wówczas o posadę sekretarza Uni- 
wersytetu. Mialem przeczucie, że jakkolwiek spra- 
wa z Haeckerem wypadnie, to mi zaszkodzi. By- 
lem tem zajęty całymi dniami. To było powodem, 
że nie traktowałem tamtego całkiem ściśle. 

29 września otrzymałem list, czytany tu, by 
posłać Lew. 200 K, bo sprawa z Haeckerem do- 
stała się w złe ręce. Starałem się o urlop na 
wyjazd, trudno to było. Na jej telegram 3 paź- 


| wyznaczona na początek września. Później byłem 
ju żony 13 września. W tym czasie Lew. umiał, 


właśnie tu odczytano, nie wiedzieć jakiem pra- |dziernika przyjechałem. Zastałem źonę w rozpa- 


wem, czy. 4-go poszliśmy na Krzemionki i tam mieli- 
— Pani Borowska sama przedłożyła najgorszy |śmy decydującą rozmowę o naszem Życiu całem 
list. na przyszłość. Przyznała się, że zdaje się jej, że 


znalazła w Lew. miłość, że Lew. przedstawił się 
jej jako człowiek najbardziej odpowiedni jej u- 
mysłowi, że jest on człowiekiem poetycznym, 
jakim ja nie byłem, że jest mistykiem — ja tego 
nienawidziłem, że jest wyznaweą buddyzmu i 
dąży do nirwany — rzecz, którą ja pogardza- 
łem. Dlatego go pokochała. Wpadła w roze 
pacz, gdy się dowiedziała, źe to wszystko 
było jednem wielkiem oszustwem. Lew. nadużył 
praw swych do klijentki. Wezwała mnie do po- 
mocy. 

Nie wiem, jak mnie świat sądzić będzie, ale 
jazato żony nie winię. 

— Czy nazwała wtedy Lewickiego oszustem? 

— Prawdopodobnie. 

— Czy wrażenie pan odniósł, że żona już wte- 
dy zarzucała mu, że ją oszukał? 
ry — — Tak. Ofiarowała mi swoją śmierć, 

— Wolałbym mówić chronologicznie. jako satysfakcję. Odpowiedziałem, że śmierć 

— Dobrze. , jej nie byłaby na miejscu wtedy, bo socjaliści 

cz Wróciliśmy się do prof. Rosenblatta, by podnieśliby, że w ten sposób ucieka z tego świata 
sprawę objął. Wygotował nawet akt oskarżenia. | przed zarzutem szpiegostwa, A po drugie śmierć 
Tymczasem dałem w twarz Krzysztoniowi, który |jej bez śmierci Lewickiego, nie byłaby 
urządził bojkot przeciw mej żonie i żona gootojqla mnie żadną satysfakcją. Nie wiem, co 
zaskarżyła. Prof. Rosenblatt powiedział, że prze- |mmi na to odpowiedziała, ale byliśmy w zgodzie. 
ciw Krzysztoniowi nie obejmie sprawy, bo to a-|Zażądałem, by przeprowadziła sprawę z Haecke- 
kademia, a on jest profesorem uniwersytetu. rem, aby złożyła rygorozum medyczne, a Lewi- 

„Byliśmy u adwokata Skąpskiego, potem u Le-|ckjego aby pozostawiła mnie. Zażądałem listów 
wiekiego. Obaj odpowiedzieli, że samej sprawy | Lew. Żona te listy mi wydała. Nie czytałem ich. 
z Krzysztoniem nie przyjmą, bo na tej rozprawie | Wiem tyłko, że niektóre były w kilkunastu kar- 
spocznie cały ciężar, a potem dla sprawy z Hae- |tkach. Wierząc w lojalność żony, listy te jej od- 
ckerem profesor Rosenblatt będzie mial latwe | dałem. 
laury. Wtedy p. Bylicki, który wtedy był tu na-| Na życzenie Bor. przewodniczący w tem miej- 
szym ambasadorem w Krakowie, nalegał na nas, |seu rozprawę odroczył do jutra. Dr Bor. zbliżył 
byśmy całą sprawę oddali Lewickiemu. Zgodzili- | się do żony i zaczął z nią coś mówić—na uwagę 
śmy się na to. Nie mogę powiedzieć, żeby Lew. |jednak przewodniczącego, by się nie porozumie- 
z chęcią się do niej brał. Na drugi dzień odesłał wał teraz w trakcie swych zeznań odstąpił, po- 
akta. Byl. interweniował, mimo to Lew. powie-|czem złożył na stole grzywnę 100 kor. na co mu 
dział mi, że partja socjalistyczna rozporządza se- natychmiast wydano kwit. Podczas tego w audy- 
tkami ludzi, nie mających nic do stracenia i tych |torjum padały głosy: „darować, darować“ | (grzy- 
postawi, by fałszywie świadczyli. Na rozprawie w wnę). 

Nowym Targu o napad na Bank miał Lew. taki] Bor. siedziała jeszcze na swym fotelu, otulona 
wypadek. 2- s „ |jaśkami, czekając na aresztantów, którzy mieli 
_ Lew. zgodził się wreszcie pod wpły wem Bylie- ją przenieść do sali. Widowiska tego żądna była 
kiego, p. Rychterowej i Zapolskiej, która Żonę | publiczność, zwłaszcza młode panny z galerji i 
znała z najlepszej strony. | > . . [panie z tylnego parteru, które poczęły napływać 

Przewodniczący odezytuje zeznania Zapolskiej, | do przedpokoju. Wreszcie wyniesiono Bor. na fo- 
że poznała Borowską dopiero w 1909 r. telu, ale nie dała im tak pożądanego widowiska 

Bor.: Znała mnie dobrze jej bratowa Rychtero- |z siebie, zakrywając twarz chustką. Jedna z pań, 
wa. zatrzymana u wejścia falą tłuczących się odezwa- 
la się wówczas: 

— Wstyd mi za kobiety!! 

Całkiem słusznie, bo wczorajszem swojem krą- 
żeniem koło żerowiska senzacji i skandalu — 
zwłaszcza po .rozdzierającem serce rozpaczliwem 
opowiadaniu dra Bor. — wystawily same sobie 
bardzo niepochlebne świadectwo. 


— Ale nie w tym celu, aby określać w ten 
sposób stosunek do mnie, tylko dlatego, że tam 
była mowa o Lewickim. 


Sprawa z Haeckerem. 


W maju 1908 byłem przeniesiony do Lwowa, 
żona wedle przepisu ministerjalnego miała dla 
dalszych rygorozów zostać w Krakowie. Wtedy 
to „Naprzód* napisał o niej, że jest szpiegiem 
ochrany. Z początku się śmiałem. Żona też przy- 
jęła to lekko. Niech sobie piszą. Tymczasem ko- 
ledzy zbojkotowali ją. Senat zażądał, byśmy za- 
skarżyli Haeckera, bo nie da nam opieki. Zaskar- 
żyliśmy, wygraliśmy sprawę, Haecker został ska- 
zany, a ja ukarany! Jesteśmy w nędzy, choć tu 
w tej sali wygraliśmy. To jest sprawiedliwość!!| 
(Chwila przykrej ciszy). 

— Jak to było u Szczep, 


Wyznania żony. 


— Było to w czerwcu. Lew. wniósł akt oskar- 
żenia. Już w lipcu wyjechałem z żoną do Lwowa. 
Z końcem sierpnia żona wyjechała do Krakowa, 
ponieważ Lew. pisał, że rozprawa z Haekerem 


tak się wkraść w łaski Żony, że już 13 września 
powiedziała mi, że Lew. ją kocha i zdaje się, że 


ona się w nim kocha. Si „A d 
ale powiedziałam 10 


Bor. prostuje: nie twierdzę, 


zdaje mi się, że ja go także kocham. 
Wywiązuje się polemika między przewodni- 
czącym, a drem Borowskim o znaczenie tych 
słów. Dr Bor. wyjaśnia tę kwestję stylistyczną, 
że ma się mówić: ktoś kogoś kocha, a nie ktoś 
się w kim kocha*. Dr Bor. konkluduje: „To jest 


my dzień 
rozprawy, 


Czwartek. 
Borowska zawstydza wszystkich swoją punktu- 


rzecz Kryńskiego (autora gramatyki polskiej), nie |alnością — naturalnie z wyjątkiem galerji, która 


pana radcy“. 


robi wrażenie, jakby nocowała tu na wyczekiwa- 


Tę rzecz przyjąłem nie na serjo, zdawało mi| niu wielkiej senzacji i skandalu. Gdy sięjna 
się, że za krótki był czas do tego. Do Lew. sam |to rojowisko kobiet z dołu popatrzy teraz, widzi 
przecie zaprowadziłem żonę i oddałem ją w opie-|się tylko rząd pochylonych kapeluszy szczelnie 
kę jego jako adwokata taksamo, jakbym do le-|jeden przy drugim — to ploteczki odchodzą! — 
karza ją zaprowadził. Jak lekarzowi musiałbym | gdzieniegdzie tylko nad tą ławą piór i wstążek 
pozwolić na rozebranie żony i badanie jej — tak | kapeluszowych wyrasta jakaś ciekawa głowa, któ- 
i tu musiałem pozwolić na badanie jej duszy. |ra i na pustą salę wygląda. 

W pierwszym procesie robiono przecież psycho-| Borowską od dwu dni znoszą wcześnie na salę 
logję. To jest najtańsza robota. Niema takiego |rozpraw — życzy sobie tego wyraźnie, by uni- 
głupstwa, do któregoby nie można dorobić psy- |knąć tego defilowania przed zwartym tłumem pu- 
chologji. bliczności. Dziś także już o 9 rano siedziała na 

Zwracałem jej uwagę, że wszelkie zawiązywa- |swem miejscu, a przy niej nieodstępnych dwoje 
nie bliższych stosunków zaprzepaści sprawę, bo |ludzi: pielęgniarka i dr Smolarski, który codzien- 
odda żonę w ręce Lew. Mówiłem, że Lewicki ma|nie już od 7ej rano pełni służbę lekarską przy 
niezbyt dobrą opinję o stosunkach swoich z ko- | niej. 
bietami. Nie mogłem dłużej pozostać, musiałem| Dziś Borowska wygląda trochę więcej ożywio- 
wracać do urzędu. W kilka dni potem otrzyma- |na, chwilami nawet uśmiech zabłądzi na jej wy- 
łem od żony list, w którym spowiada się prze- |bladłą twarz — może to pod wpływem paczki 
demną, że zachodzi w niej jakaś wielka prze-| otwartych listów, jakie jej przed chwilą dozorca 
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więzienny wręczył. Noc ubiegłą spędziła Borow.|który żądał ich do przeglądnięcia, potem odesłał 


bezsennie, rano wstrzyknął jej dr Smolarski ko- 
feinę, a teraz naciera jej skronie eterem octo- 
wym, którego ostry odór znamy już z dnia wczo- 
rajszego. 


poprawione. 

— Jakie to były poprawki? 

— Nie treść poprawiał, ale styl i to w tym 
kierunku, że nasze wyrażenia niestanowcze ,,mo- 


Na sali rozmowy na temat zeznań i osoby dr|że, Zdaje się”, poprawiał na stanowcze. W mo- 
Borowskiego — rozeszła się już wieść o wczo-|jej deklaracji poprawek było niewiele. 


rajszem zrewidowaniu i znowu mówią o zarzą- 
dzeniu tych środków ostrożności i na dzisiejsze 
jego przesłuchanie. 

Stwierdzam, że rzeczywiście przed chwilą je- 
den z komisarzy policyjnych przeprowadził przy 
drze B:rowskim rewizję osobistą, która również 
nie dała podstawy do twierdzeń, jakoby przycho- 
dził on na salę z rewolwerem. Dr Borowski sze- 
reg osób zapewniał słowem honoru, że nawet 
w hotelu niema żadnej broni przy sobie i że nie 
ma żadnych zamiarów zamachu na kogokolwiek, 
Duże skonsteraowanie zwłaszcza w sferach, któ- 
rym grozili oboje Borowscy zemstą, wywołało 
znalezienie naboju browningowego 
na podłodze w przedpokoju po wczorajszej re- 
wizji. Nikt się jednak do własności tego nie przy- 
znał, a dr Bor. zaprzecza wszystkiemu. 

Wreszcie o 9:45 wchodzi trybunał — przewo- 
dniczący zapytuje wożnego, kto ze świadków 
dalszych czeka w przedpokoju. Woźny donosi, 
że są pp. kławiński i dr Borowski. 

— Proszę uważać, by nikt ze świadków nie 
wezwany nie wchodził na salę rozpraw. Proszę 
wezwać dr Borowskiego. 


Dalsze zeznania męża oskarżonej. 


— W połowie września 1908 był pan tu, co 
pan wie o interwencji żony u Szczep. 

— 18 września przywiozłem wniosek dowodo- 
wy, który Lew. polecił mi wydrukować. Było 
tam owo znane zaręczenie Lew. za żonę. Spo- 
dziewaliśmy się silnych ataków w prasie socja- 
listycznej. 

Już przedtem była mowa o pozyskaniu ja- 
kiego dziennika, w którym moźnaby na te ataki 
odpowiadać. Ze Szczep. poznałem się przez Byl. 
z powodu awantury z Krzysztoniem. Lew. pro- 
sił mnie, bym poszedł do Szczep. i zapytał go, 
o ile byłby skłonny umieszczać artykuły z jego 
kancelarji w sprawie przeciw llaeck. Sam napi- 
sałem jeden taki artykuł i z tem poszedłem do 
Szczep. Powiedziałem mu o pytaniu Lew. „No- 
winy“ dość przychylnie traktowaly naszą spra- 
wę, ale nie umieszczały nazwiska Lew. Nie inte- 
resowałem się sprawą Lew. — Szczep. U Ha- 
wełki, kiedy Szczep. rzucił się na mnie z tego 
powodu i nazwał Lew. coś w rodzaju „szubra- 
wiec — ja o Lew. nie miałem wtedy tak złego 
wyobrażenia. Zaprzestałem wobec tego z nim 
mówić. Zwróciłem się z tem do żony, że moja 
misja spełzła na niczem. Lew. był tem bardzo 
strapiony — wieczorem przyszedł do nas — w 
niejasny sposób zaczął przedstawiać powody znie- 
wagi ze strony Szczep. Mówił coś o wekslach 
i namawiał moją żonę, by interwenjowała w tej 
sprawie. 

Ja siedziałem w jednym rogu pokoju, żona 
przy biurku, Lew. chodził po pokoju i mówił o 
ewentualnej deklaracji, ale tak niewyrażnie żeby 
to było trzymane w półcieniu i wyglądało tak, jak- 
by on zrobił wielką laskę Szczep., gdyby się 
chciał z nim pogodzić, że Szczep. powinien go 
w rękę pocałować za to. Nie wiedziałem, jak się 
rzecz miała istotnie. 

Po procesie z Haeck. powstała kwestja, czy 
Lew. wyrażnie upoważnił żonę do złożenia de- 
klaracjj — Ja wyrażnego upoważnienia z ust 
jego nie słyszałem — może to żona tak zrozu- 
miała. Nie słuchałem treści jego słów, a więcej 
interesowały mnie jego spojrzenia na żonę i spo- 
sób pewnej poufności. 


Interwencja Borowskiej u Szczepańskiego. 


— Czy pan zachęcał żonę by poszła do Szczep. 

— Być może, ale w tem zrozumieniu, co by- 
ła moja interwencja. Mam to wrażenie, że Lew. 
się mną krępował. Obiecał, że przyjdzie jutro i 
da wyrażne żonie polecenie. Powiedziałem jej, 
by co może, zrobiła. 

— Czy pytał się pan potem żony o to oso- 
bne upoważnienie? 

— Po procesie z Haeck. w marcu 1909 we 
Lwowie, żona otrzymała list od Lew. — i po- 
wiedziała mi, że Lew. popadł w pułapkę i że 
prosi nas, byśmy złożyll oświadczenie, że w je- 
go imieniu nie ofiarowaliśmy żadnej deklaracji, 
a jeżeli dawaliśmy, to bez jego upoważnienia. 
Go do mnie była rzecz całkiem jasna. Napisałem, 
że ja nie byłem u Szczep. z deklaracją, a co do 
żony, o ile wiem, nie dawała także deklaracji. 
Pytałem potem żony, jak to było, pytanie to za- 
ambarasowało ją, nie indagowałem zatem wię- 
cej. Mieliśmy dość swoich kłopotów. Napisaliśmy 
każde swoje oświadczenie i posłaliśmy je Lew. , 


Bor.: Owszem, połowa skreślona. 

— Tak, bo ta część osłabiała wrażenie. 

— W śledztwie pan zeznał o lamentującym li- 
ście Lew. z marca. Czy pan ten list czytał? 

— Nie pamiętam tego. 

— Żona pańska twierdzi teraz, że ta deklara- 
cja była wymuszona. Proszę o tem co powie- 
dzieć. 

— Nie wiem, czy ten list lamentujący sam 
czytałem, czy mi żona o tem mówiła. 

— Żona mówi, że były 2 listy, jeden do was 
obojga z prośbą i do niej samej z groźbą, że 
gdyby się pan wahał, by zwróciła panu uwagę, 
Że sprawa z Haeckerem jeszcze nie skończona. 

— Zdaje mi się, że żona mówi zupelną pra- 
wdę. Drugiego listu nie czytałem. Żona nie mia- 
ła potrzeby mówić mi o tej groźbie. Z zachowa- 
nia się jej widziałem, że stoi pod jakimś ciężkim 
przymusem. Dlatego nie pytałem więcej o to. 

Protokolant odczytuje list państwa Borowskich 
w sprawie owej deklaracji. 

Bor.: Lew. utwierdził mnie w tem mniemaniu, 
że on dla dobra sprawy mej gotów jest złożyć 
deklarację, jakiej zażąda. Dr Bor.: Chodziło o u- 
mieszczenie w „Nowinach* artykułów z podpisem 
Lew., by robiły inu reklamę. 


Zamiary dra Borowskiego, co do Lewickiego. 


Przewodn.: Proszę opowiadać dalej chronolo- 
gicznie. 

— Po decydującej rozmowie z żoną na Krze- 
mionkach nie m:ałem serca czytać listów kochan- 
ka mej żony która mi te listy dała. 

Przeglądnąłem je tylko i oddałem jej z po- 
wrotem. Sprawa tymczasem nie była tak prostą, 
jak się zdawało. Ażeby załatwić się z Lewickim, 
jako z człowiekiem, trzeba było odebrać mu 
sprawę z Haeckerem. Byliśmy w tym celu u 
adwokata Skąpskiego, nie mówiąc mu o powo- 
dach. Byliśmy tam oboje, nie wiem, czy ona po- 
tem sama tam nie była. 

— Żona twierdzi, że była sama. 

Borowska: W lecie byliśmy razem, potem ky- 
lam sama. 

— Tak jest, Skąpski oświadczył, że nie obej- 
mie sprawy, bo Lewicki wydrukował, że jego 
ustąpienie będzie oznaczało nieuczciwość żony. 
Ktoś mi powiedział, że Lewicki będzie się mścić. 
Nie wiedzieliśmy, że sprawa się tak przeciągnie. 
Mialem dwie ewentualności do wyboru; albo za- 
żądać od Lewickiego satysfakcji za uwiedzenie 
żony — bez względu na sprawę z Haekerem, któ- 
rąbym w ten sposób zaprzepaścił, albo módz 
wpierw załatwić sprawę z Haekerem, zapłacę mu 
hononaryum, a potem porachuję się z nim, jako 
z człowiekiem. 

Jako Polakowi i urzędnikowi politycznemu za- 
leżało mi na sprawie z Haekerem, zdecydowałem 
się więc na tę drugą ewentualuość. Mialem wąt- 
pliwość, czy postępuję honorowo — ale pod 
względem logicznym miałem zupełne uzasadnie- 
nie. 

Umówiliśmy się, że Lewicki nie będzie wiedział 
o tem, że ja wiem o wszystkiem. Wyjechałem 6 
października. Żona nie zebrała się na czas. Miała 
później przyjechać. Nie przybyła. Rozchorowałem 
się i leżałem kilka dni w gorączce. Z tego czasu 
pochodzą owe listy, pełne goryczy. Żona odpisala, 
że stosunek z Lewiekim już zerwany, mogę być 
spokojny. Nie byłem spokojny. Dopiero potem 
dowiedziałem się, że p. Rydzewska namówiła ją 
do tego, by nie pisała o tem. 


Polemika małżeńska — na sali. 


— Pani Rydzewska zeznawała tu, że nie o tem 
nie wie. 

— Ja mówię tylko to, co mówiła mi żona, 

— Ale przy przesłuchaniu p. Rydzewska za- 
przeczyła tu temu. 

— Mówię tv dlatego, że to jest charakterysty- 
ka przyjaciólek mej żony. Ta pani przestała ją 
potem znać z powodu stosunku z Lewickim. 

Bor.: — Nie przestała. Proszę, tu się nie 
omawia moich przyjaźni. 

— Żona już w więzieniu dała mi słowo, że 
w tym czasie nie miała stosunków z Lewickim. 

Bor.: — Takiego słowa nie dałam i nie daję. 

— Może ty mnie Janko nie rozumiesz. 

Bor.: — Widocznie inaczej pytałeś. 

— Ale ona jest nieprzytomna. 

Bor.: — Ja nie pozory ratuję, ale duszę ludzką 
ratuję. Ja nie chcę, żeby mówiono, że ja cię 
okłamywałam. : 

— Czy listy twoje z października zawierały 
prawdę. 

Bor.: — Prawdę, chyba nie chciałeś rozumieć. 


Nr. 16. 7 


EE a DD 


Dr Bor.: Z listów tych to nie wynika. 

Przewodn. konstatuje z listów, że widywała się 
Bor. z Lewickim. 

— Mnie chodzi nie o widywanie się zwykłe. 
Jestem zdezorjentowany w tej chwili i myślę, że 
jest tu pewne nieporozumienie. 

Przewodn.: Ale to widywanie się nie było ści- 
śle procesowe. 

— Owszem było nawet psychologicznie, Ona 
chciała, by jej wiara, że Lew. nie jest oszustem, 
sprawdziła się. Ona się wahała między dwoma 
ewentualnościami i albo Lew. jest oszust, albo 
jest takim, jakiego go pokochała. Dla zachowania 
siebie przedstawiła go sobie tak, jak sama chciała. 
Proszę zanotować, iż uważam to wyrwanie się 
żony za nieporozumienie. Nie widziałem się z nią 
w ostatnich dniach, nie mówiliśmy swobodnie. 
Stosunek z Lew. miał trwać tylko parę dni mię- 
dzy 20 a 29 września. 

Bor. wybucha żalem: Ja jako człowiek jeszcze 
jestem dość warta, nie tylko jako żona dra Bor. 
Jeżeli pisałam w październiku, że nic się nie dzie- 
je — pisałam prawdę. Ja wiem, że mnie teraz 
kochasz, szkoda, że tak późno o tem się do- 
wiaduję. 

— Ja tego nic nie rozumiem. Ja wiem, żeś 
mię kłamała. 


Przed rozprawą z Haeckerem. 


Przew. Przejdźmy do rozprawy z Haeckerem. 

— Nasze pożycie w listopadzie i grudniu nie 
było najlepsze. Trudno sobie bylo wszystko prze- 
baczyć, Go należy z Lew. zrobić — było już po- 
stanowione. Nie chciałem żony drażnić. Trwałem 
zawsze w przekonaniu, że żona była wierną. 

Bor.: Powiedz co poprzedziło mój wyjazd. 

— Była awantura, jakich mieliśmy „Xx“. 

Bor.: Było żądanie wydania listów. 

— To nie jest żadne wyjaśnienie sprawy. 

Przew.: Pani Rydz. zeznała, że żona chciała 
jej dać w depozyt listy Lew. z obawy przed pa- 
nem. 

— Być może, może to były z listopada, o 
których nie wiem. Ja dawniej listów nie żądałem, 
ale przed rozprawą z Haeckerem mówiłem, że 
dobrze mieć Lew. w garści, 

Bor.: Męczy! mnie, żebym listy oddała. Z wróciłam 
się do Lew. w tej formie, że nie chciałabym, by 
papiery moje były w hotelu — niech schowa je 
do siebie. 


Dokończenie czwartkowej rozprawy po- 
damy w numerze jutrzejszym. 


NAJŚWIEŻSZE TELEGRAMI. 


Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po- 
parl petycję nauczycieli lud. w Dolinie o zalicze- 
nie ich do II klasy płacy, pos. Cipser. 

Po wnioskach nagłych udzielenia pomocy pogo- 
rzelcom z Hanaczowa i Synowodźka wnieśli inter- 
pelacje p. Giewiński w sprawie udziału banku 
kraj. w operacjach banku pareelacyjnego, 

P. Bojko w sprawie włości rentownych; 

Namiestnik Dr. Bobrzyński, w rozprawie budże- 
| towej oświadczył na wstępie, że zapowiadając przy 
objęciu urzędu, iż dołoży wszelkich starań, aby 
administracja polityczna w kraju była możliwie 
bezstronną, zdawał sobie dobrze z tego sprawę, 
że po przeciągu pewnego czasu podniosą się za- 
rzuty, iż sprawa ta jeszczę nie jest załatwiona. 


Katastrofa kolejowa. 


Chełmek. Dziś w nocy około piątej 30 rano 
zderzyły się na stacyi Chełmek, położonej na linji 
kolei północnej dwa idące naprzeciw siebie cięźża- 
rowe pociągi w ten sposób, że wjeżdżający pociąg 
uderzył w ostatnie wozy wyjeżdżającego pociągu. 
Skutek był straszny. Wyjazdowe zwrotnice zawa- 
lone zupelnie są szczątkami wozów, Poranny po- 
ciąg pospieszny i osobowy od strony Oświęcimia 
nie przybył wcale do Krakowa. Garnitury tychże 
pociągów zestawiono dopiero w Krakowie i zdo- 
lano puścić je w kierunku Lwowa regularnie. 

Pociągiem osobowym, który przybył tu od 
Chełmka o 9:30 rano przywieziono konduktora 
Jana Zająca z polamanemi nogami i obojczy- 
kiem, rozbitą głową — ranny walczy ze śmiercią. 
Z.jąca odwiozło pogotowie ratunkowe na klinikę 
chirurgiczną. Lżej rannych jak maszynistę, pala- 
cza, kierownika pociągu odwieziono do własnych 
mieszkań. Gruzy rozbitych wozów usunąć się da- 
dzą najwcześniej okolo wieczora, tymczasem tak 
od strony Wiednia jaki Lwowa, pociągi osobowe 
dochodzić będą tylko do miejsca wypadku w Chełm- 
ku i gdzie podróżni muszą przesiadać. 
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GAZETA POWSZECHNA 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Składy maszyn do pisania: 

„POLONIA*ul. św. Jana2. 

amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie. 


a 
-dozet Dobrzyński 


Kraków Sławkowska 12. 


a 
A 


Fabryki konserw i bu- 
ljonu 
J. Różański i S-ka 


Bochnia 


Przepisywanie i powielanie | $$ _.. ; Ś | fabryka konserw owocowych 
pod dyskrecją. $ Filia Lwów, Ko- $ jarzynowych i mięsnych. 
b E a X pernika 11. — Urzą- X | —————————— 
. zi Ś dza komolet le- Ś Fabryka tutek: 

Tkalnie płócien: ORK k 
MICHAŁ MI ĘS OWwWICZ k czarnie — maślarnie K Tutki 

Najlepsze płótna. $ serkarnie. | M. Paschalskiego 

Korczyna koło Krosna. Halsa 4 OER wszędzie do nabycia. 
| - T ET ULE RET ZET TORZE 


lslojojofolej 


i Zakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 


W KRAKOWIE 
ulica Floryańska L. 36, |. p. 


BIAAAAEEAAEFEAE 


ILLUSTROWANA 


Encyklopedja Ludowa 


wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej* pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych 
i literackich, 
Wyszły już nastepujące brosznry wchodzące w skład tego wydawnictwa : 


jojojojojofo) 


BIEJIAAEAAEAAIAABA 


BABJASENBA 


Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. Herynga afr. —50 
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom ? Z. Herynga . —'50 
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć ? Dr Zofii Daszyńskiej- 
Golińskiej T c oo AJ OWA O go «w a —50 
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery 
Bujwidowej . . . —50 


O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. 'Dra Stanisława Krauza . . 1— 
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza , . so s » » + 1 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach. 
233 W druku: Geografja. Wacława Nałkowskiego. 
O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego. 
Skład główny ná Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie. 
Skład głowny na Galicję: w księgarni K, Wojnara w Krakowie. 


Redakcya i Administracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3. TTE 


K am mamm jj 
ZUNEENONNEZSZSWANNNNNANANH RKRARNRKI 
= S T O R Y e- Najprzedniejszą 


M patyczkowe, żaluzje deszczułkowe, rolety płócienne W 


M zsamozwijaczem prawdziwie amerykańskim najlepszej f 


M jakości po barfłzo przystępnych cenach, poleca Fabryka M | Rangalla CEYLON TEA 
El folet i żaluzył pod firmą 185 - pod własną marką ochronną 
EJ 5 Palma“, importow. wprost z 
El WŁADYSŁAW ĘDZIWIATR ki Ceylonu, a urrzę low. chem. 
m Oębniki przy Krakowie, ul. Podgórska L. 16, dom własny. M 


badaną po cenie: 
M Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. - Nr. | opaicow.czerw.-złote 
K 140 za 125 gr. 
ETELLECLEFELCEE LELELNE EE K., 075 za 62!/, gr. 


TE Nr. 2 opak. fiotk. - złote 
Pe- MIO 


Y "Zi K. 1.20 za 128 gr. 


K. 0'65 za 62!/, gr. 
6 przy odbiorze 1 klg. naraz, 
wyborne, czysto pszczelne i naturalne! LE OR > i porto 
Miód patoka, blaszanka 5 kg.. . . . K. 640 Ma A w 
Miód ólowy do picia, gąsiorek 4 litr.. K. 560] ,^05tro Węgier — poleca 
Miód à la Malaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6:60 
Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki, raze: 


A.Hawełka w krakowie 
18 koron. Beczkami taniej. 178 


Ces. i król Dost. Dworu 
Austr.-Węg. i król. Grecyi. 

Wysyła wszystko za zaliczką cały rok. Dla Pp. kupców i kółek rol- 

niczych odpowiedni opust. 

Pierwszy eksport miodu, Denysów. 349 


Piątek, 21. stycznia 1910. 


z "T a Naja. ów." Jazz wd IT 
ów im ks U- 1 + 


Robotnicy i Rokotnice 
zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- 


jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 
roczne, niech napiszą zaraz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO 
W KRAKOWIE, UL, KOLEJOWA 3, 


podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 
załączać markę pocztową za 10 hal. 


Najtańsze żródło nabycia wyrobów Tkackich!! 


Z najlepszego” przędziwa i najstaranniej wykonane, 
płótna biale zwykłej i prześcieradłowej szerokości, 
Szewioty, Kamgary, Drelichy, Ręczniki, Sukna, 
Barchany, Płócienka kolorowe i tym podobne 
wyroby. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


Poszukuje się panny 


umiejącej dobrze robić na 
maszynie do pończoch. 
Wiadomość Rynek gł. L. 17 
II. piętro, 358 


OBIADY 


konkurencyjne od 35 et. zwyż. 
Ulica Długa 20 IL. p. 354, 


Poszukiwany 


ktoby życzył sobie podpisy- 
wać gazetę, jako redaktor, 
poddany austrjacki i posia- 
dający choć niewielką gotó- 
wkę. Oferty: „Redaktor“ Kra- 

ków posteretante. 355 


kartę okrętową 
do Nowego Jorku 35 °/ ta- 
uiej jak kosztowała, Zgłosze- 
nia w Administracyi „Gazety 
Powszechnej*. 336 


PATENT 


Po cenach najtańszych poleca: Tkalnia wyrobów 
lnianych i bawełnianych Franciszka Korony w Kor- 
czynie obok Krosna na żądanie wysyła się próbki 
darmo i opłatnie. 352 

Kto powziął 


Do Ameryki! 22: 


jazdu do Ameryki za zarobkiem — niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istniejącej 
firmy 


B. Karisberga 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse 15A. 

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki. 


R Stały dochód 


zapewnia 

Młyn mielący 360 kg. razówki na godzinę 
z motorem benzynowym 3-konnem, cena 1945 koron. 
Młocarnie — parniki — siekacze — młynki 
sprzedaje i dostarcza najtaniej 


KORNEL KOMORNICKI 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9. 
Oferty i prospekty odwrotnie. 208 


539% 936539855 


„Królewska“ 


czekolada wyborowa mało 
słodka, wyrób własny. 


ADAM 
PIASECKI 


Kraków, Fioryańska L. 2. 
223 Długa L. 12. 


939359 959559580 
Tec "mm" "| 
Kąpiele ziołowe aromat, 
odświeżają organizm lu- 
dzki a przez swoją za- 
wartość soli jodowych 
oczyszczają krew i wzma- 
cniają system kostny. 
Niezbędne dla wątłych 


i niedokrewnych. 
Cena 1 K. 309 


Krem borasonowy 
gładzi, wydelikaca i wy- 
biela już po 2-dniowem 
użyciu szorstkie, popę 
kane i czerwone ręce. 
Cena 1 K. Mydło bora- $ 

sonowe 70 h. 

Pastylki piersiowe 
usuwają szybko i pewnie 
kaszel, chrypkę i zafleg- 

mienie. Gena 70 h. 
Płyn lub plaster na 
odciski 3 
usuwają niezawodnie w 
5 3 dniach bezboleśnie na- 
A gnioty. Cena płynu 70 h, 
plastru 80 h. ? 
Proszek na odwło- 
sienie 
E usuwa w 5—10 minut. | 
i zupełnie bezboleśnie ka- 
fźżde uwłosienie na twa- 


I 
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Kto chce mieć taniei eleganckie ubranie 


zrobione z powierzonej lub tamże obranej materyi — po- 
dług najnowszych żurnali — niech zamawia u firmy 


PIOTR GÓRKA 


krawiec 


rzy i rękach. s : 
| Cena słoika 2 K. 50 n.|||W Krakowie, Rynek gł. L. 34. (Pałac Spiski). 
Reumatol Na prowincję wysyła próbki, modele, sposób brania miary- 


Ą niezrównany środek na É 

wszelkie bóle reumat. 

i goścowe. (ena 1 K. 

Wyłączny skład 
w aptece 


„Pod Białym Orłem" 
Kraków, Rynek główny, | 
Linia A-B. L. 45. - 


r ceny ubrania. Dla P. T. nauczycieli, akademików i klasy 
robotniczej, tudzież abonentow „Gazety Powszechnej“ za oka 
zaniem kwitu 107/, taniej. 193 


MEBLE 


pierwszorzędnej jakości w różnych stylach 


kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit. 
i art.-malarzy, Wielki wybór tapicerowanych klubowych | 
mebli (w skórze lub bez). 


Józef Sperling, Kraków, 
ul. Dunajewskiego L. 2 (Podwale 14). 


Wspaniały podarek! 


Zegarek z łańcuszkiem 
tylko koron 2—. 


Z powodu zakupna wielkich 
zapasów zegarków rozsyła 
austr. DOM WYSYŁKOWY 
1 wspaniały pozłocony ze: 
garek, idący 36 godzin, an- 
krowy precezyjny, wraz z 
łańcuszk. za kor. 2*— do 
tego 3 letnia gwarancya pi- 
semna. Przy odbiorze 3 szt. 
kor. 5:50, 5 szt. kor. 9 —. 
Wysy!ka zapobraniem przez 
AUSTR. DOM EKSPORT. 
J. GELB, N. Sącz 205. 
N. B Za nieodpowiadający 
zwrot pieniędzy. 226 


Popierajmy 


„Przyjaciela ludu‘ 


organ Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
Kraków, Krótka 6. 
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W DRUKARNI 1 STEREOTYPII A, KOZLAŃSKIEGO W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA, 


